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PrinipiaU kwartalna
wynosi w Pentanie 2 tal. 16 sgr., w monarchii prn- 
iki^j 8 tal. 1 sgr: 8 fen., w Auetryi 6 guldenów, w 
Niemczech 8 tai. 12 Bgr., w Francji 18 fr., w Angl 
1 f. szt. w Szwecyi 6 tal. 15 Bgr., w Danii 1 tai- i 
Bgr., w Włoszech 28 fr.i w Rzymie 30 fr., w 3z v-t

caryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr. 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata 1 ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiocko-auBtryack. należących uraę<b 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko naszo «.¡¿ii 
tury, za których pośrednictwem (iob. niż.) mc?. -»

takie przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozc. 
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nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
nizzczonc.
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“ «■ , .. ...... . , ...... ,tj, w Toruniu: Mazurkiewicz; w Trzemesznie: Buzalski; w Wągrówcn
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ttd Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
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toipniejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych ajentów.
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Na święta Bożego Narodzenia wypogadza się i niebo 
sytuacya polityczna. Wprawdzie zbroi się Grecya a ra- 
sćj zbroić się zamyśla, gdy otrzyma od izby kredyt na 

—00 milionów drachmów, wprawdzie krąży eskadra Hob- 
arta baszy około Syry, a Omer basza gotuje się do mar­
su w Tessalii, ale w gruncie rzeczy od tygodnia widoczna 
astąpiła stagnacya w konflikcie turecko-greckim, przeciw 
tóremu obecnie Prusy i Rosya jako najskuteczniejszy me- 
ykament^ miały podobno zaproponować konferencyą. 
1 czasie Świąt propozycya ta przybierze zapewne wyra- 

leJniejsze kształty, dziś zarysowuje się tylko jako wieść 
ziennikarska.

Z Wiednia dochodzi nas ciekawy list z źródła powa- 
inego, donoszący o nowym okólniku dra Giskry, w skutek 
¡tórego we Lwowie zakazano odczytów popularnych dla 
tlas pracujących. Jest to piękna „gwiazdka1, jaką kon­
stytucyjny minister przedlitawski obdarza Galicyą w na- 
' odę za lojalność jćj delegatów.

Zresztą nie mamy dziś nic ważniejszego do zaznacze­
nia na tćm miejscu. Z Hiszpanii nawet zupełna posucha 
'iadomości.

e (

Jeputacya sejmowa polska na sejmie 
pruskim.

Działalność deputacyi naszej w ciągu trwania 
lotychczasowego obecnej kadencyi sejmowej była 

¡wybitniejszą i widoczniejszą, niż w ostatnich kilku 
,ibiegłych latach, a co ważniejsza i na co nie bez 
¡adowolnienia uwagę naszą zwrócić należy, znala- 
:ła się, względnie przynajmniej, czynność jej szczę­
śliwszym, niż zwykle dotąd, uwieńczona skutkiem. 
j zadowolnieniem, powtarzamy, podnieść nam wy- 
tada, iż wszystkie prawie żądania i wnioski de- 
jutacyi naszćj sejmowej, — prawda, że równie 
skromne, jak słuszne i uzasadnione, —■ znalazły 
się uwzględnionemi przez izbę. Czy rząd dla 
tychże wniosków i żądań równą, co sejm, objawi 
życzliwość, nie wiadomo naturalnie, cokolwiekbądź, 
znajduje do tego przecież w postawie izby i uspo­
sobieniu reprezentacyi krajowej ważną i zastano­
wienia godną pobudkę. Było ostatniemi czasy na- 
szćm szczególnóm staraniem utrzymywać czytelni­
ków w jak najdokładniejszy, o ile można, wiado- 
ności wszelkich działań i występowań deputacyi 
aaszćj sejmowej. Rozumiemy przecież, że krótka, 
jakoby statystyczna rekapitulacya czynności tychże 
i ich rezultatów, nie będzie ani niepożądaną, ani 
bezużyteczną.

Nasamprzód, idąc chronologicznym po­
rządkiem, należy zapisać wystąpienie deputowanego 
Wierzbińskiego w sprawie wiadomego reskryptu 
ayłego ministra hr. Lippego o asesorach polskich, 
wystąpienie odnoszące do tyła szczęśliwy skutek, 
te dało obecnemu ministrowi sprawiedliwości 
iposobność wyparcia się postępowania swego po­
przednika. Następnie przekazała izba rządowi 
ło uwzględnienia wniosek deputowanego Szułdrzyń- 
skiego o uregulowaniu żeglugi na rzece Warcie. 
Dalćj zapisać należy wystąpienie deputowanego dra 
Krasickiego w sprawie założenia dwóch uniwersy­
teckich katedr w Prusach dla języka i literatury 
polskiej. Izba przyjęła wniosek p. Krasickiego 
z modyfikacyą dodaną przez deputowanego Hover- 
becka i uchwaliła przekazać rządowi do uwzglę­
dnienia żądanie utworzenia katedry języka i lite- 
tatury polskićj na uniwersytecie berlińskim. Toż

samo powodzenie miał wniosek deputowanego Kan- I 
taka o założenie nowego, trzeciego gimnazyum 
polsko-katolickiego w departamencie bydgoskim, 
a izba deputowanych, uwzględniając potrzeby i słu­
szne żądania ludności polskićj, przeszła do porząd­
ku dziennego nad petycyą miasta Bydgoszczy, do­
magającego się założenia nowego gimnazyum 
w swych murach. Za ważniejsze od tych wszy­
stkich uważamy wreszcie i podnosimy powodze­
nie w izbie deputowanych petycyi p. Czarlińskiego 
o uwzględnienie języka polskiego w szkołach ele­
mentarnych Prus Zachodnich. Izba, polecając ową 
petycyą zadosyćuczynieniu rządowemu, wyrzekła 
zarazem pośrednio sąd swój o dotychczasowym 
trybie nauki elementarnej w Prusach Zachodnich 
a zarazem zasłużyła sobie, w razie jeżli jej uchwa­
ła doczeka się uwzględnienia rządowego, na pra­
wdziwą wdzięczność kilkakroćstotysięcznej ludności 
polskiej .w Prusach.

Rezultaty powyższe, jak na krótki czas, 
w którym je się osięgnąć udało; jak na kompe- 
tencyą dalej widowni, na którój je osiągniono, za­
sługują na uznanie, zasługują zaś na nie tem bar- 
dzićj, że obecne grono nasze sejmowe składa się 
z sił i żywiołów, z małemi wyjątkami, nowych 
i świeżych w zawodzie parlamentarskim. Wska­
zując powyższe rezultaty tegorocznój kadencyi 
sejmowej, mamy tedy powód wyrazić pocieszające 
przekonanie, że koło nasze poselskie, pozosta­
jąc wierne tradycyom i zasadom swych 
poprzedników, w-trudnych często i przykrych 
szczegółach zawodu parlamentarnego niewątpliwie 
im wyrównać zdoła.

Mowa deputowanego Kantaka.

W sprawie założenia trzeciego gimnazyum ka­
tolickiego w W. Ks. Poznańskiem, na które się we­
dług oświadczenia ministra oświecenia, p. Miiblera, 
rząd królewski w zasadzie zgadza, przemówił 
deputowany Kantak na dniu 16 bm. w sposób 
następny:

Panowie! Od kilku lat, bądź to przy obradach nad 
budżetem, bądź tćż drogą osobnych wniosków, przema­
wiałem za sprawą założenia katolickiego gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym w klasach niższych. 
Winienem oświadczyć, że się poczuwam do wdzięczności 
względem izby za ciągle wspieranie mnie w moich 
usiłowaniach. Jestem jćj winien wdzięczność, ponie­
waż dopełniła obowiązku sprawiedliwości; rozumiała bar­
dzo dobrze, iż za zniesione katolickie gimnazyum z pol­
skim językiem wykładowym, przy małćj zwłaszc liczbie 
istniejących, należy się pewne, wynagrodzenie. Również 
winienśm z t ć j właśnie strony (lewćj), z którćj o statnie- 
mi czasy niejedno niechętne słowo przeciw ministerstwu 
oświecenia padło, uznać, że rząd królewski wniosek ten 
uwzględnił i że utworzenie nowego gimnazyum jest rze­
czą zapewnioną. We wnioskach moich nie oznaczałem 
nigdy miejsca a to z tego powodu, że nie uważałem 
za rzecz naszćj kompetencyi o tćm wyrokować. We 
wszystkich jednakże mowach moich wskazywałem bar­
dzo wyraźnie miejsce, i to miejsce, które za jedynie od­
powiednie uważam. I dzisiaj jednakże nie będę rozbierał 
bliżćj podanych wówczas przezemnie powodów za Wą- 
grówcem i za wyborem miejsca, a w ogóle byłbym się 
całkićm na ogólnem stanowisku trzymał, gdybym przez 
usłyszaną co dopiero mowę (deputowanego Lessego) nie 
był spowodowany do jakićjbądź przynajmnićj odpowiedzi. 
Jak powiedziałem, nie będę się jednakże wdawał w szcze­
góły, a to dla tego: 1) ponieważ ministerstwu oświece­
nia są przedłożone wnioski właściwych miast wraz z ich 
powodami, dostateczny więc materyał do infurmacyi swćj 
posiada; 2) ponieważ będzie przedłożoną petycyą miasta 
Bydgoszczy, którego reprezentantem, jeżli się nie mylę, 

i jest deputowany Lesse, — jest już nawet przedłożoną 
1 komisyi szkólnćj, — a ponieważ przy sposobności nara­

dy nad tąż petycyą szczegółowo jeszcze kwestyą tą za­
trudnić nam się przyjdzie. Na dzisiaj przytoczę tylko, 
co następuje. Pan deputowany Lesse rozpoczął mowę 
swą twierdzeniem, że to jest pytanie politycznego zna­
czenia. Tak, Panowie, jest tćż to treścią bydgoskićj 
petycyi. Poznacie ją; nie opiera się ani na pedago­
gicznych, ani religijnych, ani na jęzvkowych lub miej­
scowych względach, lecz tylko na politycznych i narodo­
wych. Pozostawiam wam, Panowie, ocenienie, czy to 
właśnie stanowisko w osądzeniu potrzeby instytutu nau­
kowego dla pewnćj ludności uwzględnić należy. Żądam 
przecież od was świadectwa, iż w kwestyi potrzeby in­
stytutu naukowego nigdy się nie stawiałem na polity- 
eznćm stanowisku, lecz, że zawsze tylko dowodziłem, iż 
jeżli nam się uczyć trzeba i że jeżli się uczyć chcemy, 
należy nam do tego dostarczyć środków. Uważam to za 
słuszne stanowisko. Drugie, uzasadnione pytanie jest 
to: która okolica według swćj ludności i swych potrzeb 
jfest odpowiednią dla założyć się mającego gimnazyum. 
Nigdy jednakże nie polityczne stanowisko, ono jest mi 
tutaj obećm. Jeżli pan deputowany Lesse mówi, że to 
nader jednostronny charakter, jeżli język polski ma być 
jęćykiem wykładowym w niższych klasach mającego się 
założyć instytutu, natenczas winienem zauważyć, że pomię­
dzy 15 blsko instytutami istniejącemi w W.Ks.Poznańskićm, 
mamy 12, gdzie język niemiecki wyłącznie, począwszy 
już od seksty, jest językiem wykładowym. Moglibyśmy 
więc z daleko lepszćm prawem mówić o nader jedno­
stronnym charakterze naukowości u nas, gdyż mamy 
dwa gimnazya, to jest oba katolickie w Poznaniu i 0- 
strowie, w których, i to także tylko w klasach niższych, 
język polski jest językiem wykładowym, a nadto mamy 
nawet w jednćm z tych gimnazyów w sekscie, kwincie 
itd. oddziały równoległe, gdzie nauka udziela się w ję­
zyku niemieckim. Natomiast nie znajdziecie w żadnćm 
z mięszanych i ewangielickich instytutów, z wyjątkiem 
szkoły realnćj poznańskićj, klas równoległych, gdzłeby 
po polsku uczono, nawet nie w najniższych klasach. Cie­
szę się z oświadczenia pana ministra oświecenia, iż u- 
waża system tworzenia klas równoległych, tam gdzie 
tego potrzeba, za słuszny, aby żadna część ludności nie 
znalazła się pokrzywdzoną. Wyciągam ztąd wniosek, iż 
bez jakiegobądź udziału z naszćj strony ministerstwo 
oświecenia samo przez się uwagę na rzecz tę zwróci, i że 
z czasem postara się oj to, aby w tych mięszanych 
i ewangielickich gimnazyach prowinęyi poznańskićj, które 
w niższych klasach są zwiedzane w większości przez 
uczniów polskich równie, jak dla niemieckich w Ostro­
wie, w niższych klasach utworzono równoległe oddziały. 
Nie chcę wam czasu zabierać z tego powodu, ponieważ 
i tak jeszcze do przedmiotu tego wrócimy. To jednakże 
winienem jeszcze oświadczyć, iż kwestya wyboru miej­
sca, jakkolwiek nie polityczna, nie jest przecież pod­
rzędnego, lecz bardzo wielkiego znaczenia. Jeżeli, pa­
nowie, założycie gimnazyum w okolicy, która nie ma 
przeważnie katolickićj i polskim językiem mówiącćj lu­
dności. która więc takiemu instytutowi nie daje mate- 
ryału i przedmiotu, zawięzujecie mu z góry żyłę ży­
wotną i wskazujecie go z góry na noszenie w sobie za­
rodku śmierci. Dla tego tćż zalecam ministerstwu, aby 
przy wyborze miejsca, uwzględniało przedewszystkićm po­
trzeby ludności. W razie niestósownego wyboru, uczy­
nicie wprawdzie zadosyć formalnie wnioskowi, ale uczy­
nicie go materyalnie zupełnie illuzoryjnym, a natenczas 
będziemy mogli ze słusznością wystąpić i powiedzieć: 
Uczyniliście coś dla nas, ale w wykonaniu tego, coście u- 
czynili, położyliście zarazem zaród śmierci tego, coście 
uczynić chcieli. W rozbiór pytania, czy Bydgoszcz jest 
stósowną lub niestósowną, nie wdaję się na teraz szcze­
gółowe; będę jednakże miał sposobność przedłożyć wam 
oświadczenia ministerstwa oświecenia z dawniejszych cza­
sów, w których mowa, że okolica bydgoska, jako prze­
ważnie ewangielicka, tylko założenia ewangielickiego in­
stytutu wymaga, dla tego tćż miano zamiar zaraz z po­
czątku, przy rekonstrukcyi bydgoskiego gimnazyum, nb. 
niewyrażając tego w dokumencie fundacyjnym, uczynić 
zakład tenże ewangielickim. W Bydgoszczy, panowie, 
było gimnazyum początkowo katolickićm; przez stósunki, 
położenie i ludność stało się ewangielickićm. Nad wszy- 
stkiemi tedy punktami, panowie, rozwiodę się obszernićj 
przy późniejszych obradach. Na teraz polecam królew­
skiemu rządowi, o ile możności jak najgruntownićj w spra­
wie tćj uwzględnić okolicę, religijne, językowe i ludno­
ściowe stósunki i potrzeby a zarazem i oferty, o których
deputowany Lesse pobieżnie mówił, a które, jeżli nie są 
rozstrzygające, to przynajmnićj nie mogą być bez wpły­
wu na rozstrzygnięcie tćj sprawy.

Tak daleko mowa deputowanego Kantaka. 
Wiadomo już czytelnikom naszym zkądinąd, że 
wystąpienie jego odniosło skutek przez przejście 
izby do porządku dziennego nad petycyą miasta 
Bydgoszczy o założenie gimnazyum katolickiego 
w swych murach. W razie uwzględnienia tedy 
uchwały izby deputowanych przez rząd królewski, 
są widoki, że gimnazyiyn trzemeszeńskie będzie 
przywróconem, a przynajmnićj, że nowe gimna­
zyum katolickie będzie założone w mieście Wą- 
grówcu.

Wiadomości urzędowa.
NPan raczył sołtysowi Janowi Streich. w Anieli w po­

wiecie wyrzyskim nadać powszechną oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 19 grudnia.

a Dziennik Warszawski z dnia wczorajszego 
zamieścił artykuł atakujący nas z powodu wzmianki u- 
czynionćj w liście naszym o śmierci księcia Sergiusza 
Golicyna. Aby pojąć w jakim tonie napisany jest arty­
kuł, dość wiedzieć, że go pomieścił Dzień. Wars z. 
Rzecz ta nie zasługiwałaby nawet na uwagę, gdyby nie 
to, że Dzień. Warsz., źle zrozumiawszy słowa nasze, 
występuje nie w porę ze swą niefortunną obroną, mo­
gącą tylko zmarłemu ujmę pamięci, a pozostałćj rodzi­
nie zniewagę wyrządzić. Dzień. Warsz. usiłuje mia­
nowicie wmówić w nas, jakobyśmy twierdzili, że książę 
Golicyn uzbrajał powstańców w kosy i sypał im pienią­
dze pełną dłonią. Nie, tego nie wyrzekliśmy i co in­
nego mieliśmy na myśli, jak to jasno widać z wyrazów 
naszych przytoczonych przez Dzień. Warsz. Chcie- 
liśmy powiedzieć, że książę Golicyn w r. 1863 zachował 
się biernie i nie tamował biegu wypadków, co już go 
dostatecznie wyróżnia z pośród całćj falangi czynnych 
diejatieli. Więcćj rozszerzać się tu nad tym przedmio­
tem nie chcemy, zbyt bowiem wysoko czcimy pamięć 
zmarłego, abyśmy ją na nową obrazę w Dzień. War. 
narażać chcieli; dość będzie gdy powiemy, żeśmy o księ­
ciu nie pisali z pogłosek, lecz żeśmy go bardzo dobrze, 
bo osobiście znali. Teorye Dziennika Warszaw­
skiego o honorze dziennikarskim i inne zasługują na 
politowanie. Wyglądają one zupełnie na rozprawianie 
ślepego o kolorach. Bo tćż nie ma zaprawdę istot za­
bawniejszych od redaktorów Dz. War. Na naszą pro­
stą i serdeczną wzmiankę o księciu Golicynie (którego 
pamięć, powtarzamy, zarówno nam jest drogą, jak wszy­
stkim ludziom dobrze myślącym), Dz. Warsz. w odpo­
wiedzi swojćj przypisuje nam myśli, których nie mie­
liśmy i w przewrotny sposób tłómaczy słowa przez nas 
wypowiedziane o zmarłym zbyt wcześnie księciu. Dz. 
Warsz. przemawia tonem i językiem jemu tylko wła­
ściwym, to tćż jego wyrażenia, praktykowane wyłącznie 
między ludźmi, których przyzwoitość dziennikarska wzbra­
nia nam nazwać mianem właściwćm — zostawiamy bez 
odpowiedzi. Publiczność i my sami nazbyt do nich na­
wykliśmy, abyśmy mieli doznawać z tego powodu przy­
krego wrażenia. Raz jeszcze widzimy się w obowiązku 
oświadczyć, że śp. książę Golicyn umiał pogodzić obo­
wiązki obywatela, przemieszkującego lat 30 w Polsce, 
z honorem uczciwego Rosyanina. Ludzie uczciwi mają 
to do siebie, że nie pomyślą o tćm nawet, co najemne 
pismaki czytają między wierszami podług własnego wi­
dzimisię. Jesteśmy zupełnie spokojni, że nasza wzmian­
ka nietylko nie dotknęła honoru zmarłego księcia, ale 
w niczćm nie może być nieprzyjazną pozostałym człon­
kom familii, należącćj do jednćj z najzacniejszych w kraju. 
Ale snąć ludzie są już tak ukształtowani, że własnym 
skalpelem mierzą innych bliźnich. Ci, co jak zdrajcy 
wyrzekli się wszelkićj solidarności z narodem, wszędzie 
widzą tylko zdrafłę. Wprawdzie artykuł, o którym mo­
wa, pochodzi z rosyjs. Dnie wnika, ale wiemy dobrze 
że je układa pióro ludzi zrodzonych i wychowanych na 
ziemi polskićj i noszących, niestety, imię Polaków. Za­
iste, myśl zdrady swojego kraju może powstać tylko 
w umyśle zdrajców. Kończymy tę polemikę, którą pod­
nieśliśmy tylko dla tego, aby ponownie wykazać, że lu­
dzie honoru i cnót obywatelskich są zawsze niemili pL



2

smakom rządowym. Cześć popiołom śp. księcia Goli- 
cyna, człowieka zacnego, honorowego i dobrego oby­
watela rosyjskiego.

SK Subaru roayjBlłSejęo, 15 grudnia.
5-4 W Warszawie napaści oficerów rosyjskich na 

spokojnie przechodzące kobiety są na porządku dzien­
nym uietylko w nocy ale i w dzień. I tak niedawno 
dwie damy napastowane we dnie przez dwóch oficerów 
chroniły się do sklepów; kiedy i to nie pomogło, weszły 
do domu na Krakowskiém Przedmieściu na I piętro do 
znajoméj osoby, utrzymującój magazyn mód, pro-ząc ją 
o schronienie. Nierachowały biedaczki na natarczywość 
dwóch prześladowców, bo, kiedy już uważały się za zu­
pełnie bezpieczne, jeden z oficerów wszedł do salonu. 
Na zapytanie gospodyni domu, czego sobie życzył, od­
powiedział, że jćj nic do tego, że ma interes do dwóch 
dam, które tylko co weszły. Pani domu prosiła grze­
cznie, żeby się oddalił. Nihilista po grubiańsku odpo­
wiedział i zakończył sprzeczkę policzkiem. Na odgłos 
policzka i krzyk kobiet przybiegł szwagier i kilku męż­
czyzn. Nihilista, widząc się otoczonym, zaczął myśleć o 
rejteradzie, zatrzymany jednak w sieni, zmuszony był 
oczekiwać przyjścia milicyanta, który na widok oficera, 
powiedział, że nie śmie go aresztować. Udano się wtedy 
ze skargą do policmajstra, który skarżących się odesłał 
do placu. Wezwany do placu oficer, burzyciel spokoj- 
ności publicznćj, został natychmiast wypuszczony. Jako 
pamiątka tego przykrego wypadku pozostały w rękach 
właścicielki mieszkania szlify a raczéj draganki, które 
oficerowie na ramionach noszą.

Drugi wypadek także na Krakowskiém Przedmie­
ściu miał miejsce. Na II piętrze w jednym z domów 
niedaleko Skweru mieszka dwóch oficerów, u których co­
dziennie schodzą się urzędnicy komitetowi, grają w kar­
ty, piją i Wł się, Jak to jest zwyczajem w Rosyi—bez 
przeprosin, pojedynków i innych podobnych europejskich 
skandalów, ot tak sobie, uczciwie po familijnemu, po ru- 
skomu obyczaju. Wieczorem jeden z tych panów ni- 
hilistów opuścił wcześnie towarzystwo, zaczepił porządną 
kobieta na ulicy — i broniącą się uderzył po twarzy; 
aresztowany, także natychmiast został uwolniony. A cóż 
to dopiero dzieje się na innych ulicach mniéj uczęszcza­
nych?

Znalazł się nakoniec mściciel na tyrana Rydzew­
skiego (tego żyda przeruszozonego) w osobie szynkarza 
przy° ulicy Elektoralnéj. W tych dniach z powodu święta 
sklepy powinny były być zamknięte lub tćż przymknięte 
do godziny 1 z południa. Gdyby to było święto kato­
lickie tylko, polieya nie zwracałaby uwagi — ale w dniu 
tym prżypadło także święto rosyjskie, św. Jerzego, ob­
chód uroczysty kawalerów tegoż orderu. Rydzewski, ob­
chodząc swój cyrkuł, spostrzegł w szynku przy ulicy Ele- 
ktoralnćj drzwi niezupełnie zamknięte, otworzył je więc 
i wszedł. Oprócz gospolarza, który rachował się w są­
siednim pokoju z jakąś osobą, nikogo nie było. Na za­
pytanie Rydzewskiego, dla czego drzwi niezamknięte, 
sz ukorz odpowiedział że były zamknięte, ale p. komi­
sarz sam je otworzył. Na uwagę zaś komisarza, że 
przedstawi go do kary, szynkarz odpowiedział, że może 
to uczynić. Podobne odpowiedzi, zamiast zaspokoić sza­
nownego reprezentanta naszéj policyi, oburzyły go do 
tego stopnia, że wśród moskiewskich przekleństw rzucił 
się na właściciela szynku, bijąc go niemiłosiernia pię­
ściami po twarzy. Szynkarz nawzajem, przyprowadzony 
do ostateczności i silniejszy od Ryszewskiego, rzucił go 
na ziemię, zbił go po twarzy, skopał nogami i wyrzucił 
w rynsztok na ulicę. Komisarz, przyszedłszy do siebie, 
sans demander son reste, pobiegł ze skargą do 
policmajstra Kosińskiego, który natychmiast kazał are­
sztować szynkarza. Szynkarz usprawiedliwia się, opowie­
dziawszy jak się rzecz miała, że napadnięty i bity przez 
komisarza bronił się tylko, czy zaś w obronie swojéj 
potrącił pana komisarza, tego niepąmięta. Jak się ta 
sprawa skończy, niewiadomo. Cyrkuł cały zaehwycony 

• apoteozuje bohaterskie znalezienie się szynkarza, a na­
wet całe miasto nieukrywa radości z tego tragicznego 
dla Rydzewskiego wypadku. Awantura ta przypomina 
rai jenerała Wikińskiego ża czasów Paszkiewicza. Jene­
rał co wieczór udawał się z raportem do księcia do 
zamku, potrącał i deptał po nogach przechodzących, nie- 
nstępujących mu na stronę. Kiedy raz uderzył jakiegoś 
obywatela" ziemskiego łokciem, ten odwróciwszy się dał 
policzek jenerałowi. Zmięszany jenerał krzyknął na ko­
zaka idącego za nim o kilkanaście kroków. Tymczasem 
obywatel oddalił się, udał się natychmiast do policmaj­
stra ówczesnego jenerała Storolenki i opowiedział mu o 
zaszłym wypadku. Zaproszony jenerał Wikiński do Sto- 
rożenki wyparł się wszystkiego, utrzymując, że nic po­
dobnego mu się nie wydarzyło. Tak samo powinien był 
uczynić i Rydzewski!

Towarzysz ministra sprawiedliwości Percow wywiózł 
ztąd dosyć dobrą opinią o iflstytucyach naszych sądo­
wych, dziwił się tylko małćj płacy urzędników, zkąd 
wniosek jego i wszystkich rosyjskich publicystów, że są- 
downicy nasi porządne zapewnie biorą łapówki. Tak to 
ci panowie sądzą o drugich po sobie!

Z wiadomości zagranicznych wnosimy tylko to, że 
Grecya, idąc za przykładem Rumunii, ulegnie potędze 
tureckiój popartćj przez zachodnią Europę, a więc nie 
będzie powodu do wojny. Obawiamy się intryg Wału- 
jewa w Rzymie. Propozycya Wałujewa przyjęcia nun- 
cyusza w Petersburgu, zachowania katolicyzmu z pewne- 
mi restrykeyami w Rosyi i w Polsce z warunkiem zni­
szczenia narodowości poískiéj, miałażby skłonić Ojca św. 
do zrobienia ustępstw na naszą zagubę? — Jest to pra­
wie niepodobieństwem, mianowicie, jeżli się zważy mi­
łość Piusa IX dla Polaków i Polski.

Morderstwo, popełnione na osobie zegarmistrza Kali­
nowskiego, miało miejsce w zamku pod blachą — Kali­
nowski był zegarmistrzem zamkowym, i o ile wnosić mogę, 
zamordowany został w celu odebrania mu pieniędzy, któ­
rych znaleziono około 40,000 ,złp. Morderca schwytany 
został prawie na gorącym uczynku, bo w pokoju pod łóż­
kiem zamordowanćj ofiary.

Funduklćj, były preses izby obrachunkowćj, opuszcza 
Warszawę i udaje się na stałe mieszkanie do Petersburga. 
Zacny to i poczciwy człowiek bez żadnego zarzutu — a że 
bardzo majętny, woleli więc nihiliści, żeby dochody swoje 
przeżywał w Petersburgu a nie w Warszawie — dla tego 
jedynie przeniesiony został do Petersburga.

Są pogłoski, że w upłynionym tygodniu schwytany zo­
stał na prawym brzegu Wisły emisaryusz Mierosławskiego; 
przy aresztowaniu strzelić miał do żandarma z rewolweru 
i ranić go. Dotąd nie mam jesztze szczegółowych wiado­
mości. Dziwi mnie tylko, że emigracya posyła do nas 
swoich agentów'. Jeżeli kraj sam sobie nie wystarczy, nie- 
potrafi się utrzymać i stawić oporu moskiewskiemu żywio­
łowi, to emigracya pewnie go nie zbawi. W razie wojny 
europejskiéj liczymy na nią, jako na kadry przyszłej armii 
poískiéj. Teraz zaś niech utrzymuje dobre stósunki ze 
wszystkiemi słowiańskiemi prowineyami, kształci się w ró­
żnych zawodach i będzie gotową na pierwsze hasło, żeby 
w razie potrzeby mogła być dla kraju pożyteczną i głową 
ijratniemiem. Mierosławski miał czasu dosyć wystąpić

w 1863 roku. Nikt mu nie bronił ogłosić się dyktatorem, 
a nawet królem polskim, ale trzeba było działać i nieo- 
szczędzać swojój osoby. Tymczasem Mierosławski w pa- 
rotygodniowćj kampanii swojój nie wiele okazał poświęce­
nia. Po porażce trzeba było na nowo wystąpić, a rąk nie 
opuszczać, chronić się za granicę i ztamtąd dopiero przez 
dwóch agentów wydawać do nas rozkazy. Nie zważamy 
w kraju wcale na formy rządu; żądamy jedynie uwolnie­
nia od Moskali. — Czy to będzie monarchia, czy rzeczpo­
spolita, wszystko nam jedno. Czy obca dynastya będzie 
panowała, Maciek lub Bartek będzie prezydentem Rzeczy­
pospolitej, dla kraju jest to obojętnóm. Idzie nam głównie 
o pozbycie się moskiewskiego jarzma, o zorganizowanie 
porządnego europejskiego spółeczeństwa, cośmy już dawno 
mieli, gdyby nie moskiewskie panowanie.- Dla osiągnięcia 
tego, trzeba się nam raz na zawsze wyrzec wszelkich am­
bitnych widoków i osobistych korzyści, być gotowym po­
święcić osobę swoją i majątek; pomagać krajowi jak kto 
może i umie — a w razie potrzeby nie oszczędzać ramie­
nia ! Może zbyt często powtarzam się, ale już taka natura 
ludzka — człowiek lubi o tóm mówić, co go najwięcćj boli. 
Nihilizm, socyalizm — mogą być dobre dla Rosyi, ale nie 
dla nas — przerobiliśmy i przetrawili wszystkie te wy­
skoki obłędów ludzkich. Niepodobna dać więcój dowodów 
poświęcenia i ofiary, jakeśmy to uczynili w 63 reku, dając 
na własność grunta włościanom, bez żadnego wynagrodze­
nia. Zdanie zaś nihilistów rosyjskich — że tylko ten zie­
mię posiadać może, co ją własnemi rękami uprawia — jest 
nonsensem, bo podobne zasady przyprowadziłyby nas do 
rezultatu, że tylko szewcy w butaebby chodzili, a krawcy 
mogliby okryć ciało ubraniem. Otóż tedy nawet demo- 
kratyzm, arystokracya, republikanizm lub monarchizm nie 
zbawią Polski. Nam potrzeba pracy i inteligencyi! 
Pozbyć się także już raz potrzeba przesądu, że tylko po­
czciwym można być w sukmanie, i wyrzec razem z Mickie­
wiczem, że i pod złotą suknią również bić może szla­
chetne serce.

Wiedeń, 22 grudnia.
(N.) Teraźniejsze ministerstwo austryackie jest li­

beralne. Ani słowa przeciw temu. Kto niewierzy, niech 
przeczyta cyrkularze wyprawione ztąd właśnie z mini­
sterstwa spraw wewnętrznych i sprawiedliwości do c. k. 
prokuratorji, sądów wyższych i władz politycznych. 
Cyrkularze te dotyczą sprawy stowarzyszeń i zgroma­
dzeń. Wątpię, by wasi korespondenci krakowscy i lwo­
wscy mieli sposobność zobaczenia tych w swoim rodzaju 
i w dzisiejszych stosunkach ciekawych dokumentów. Że 
mi się nadarzyła zręczność czytania tych okólników, 
podaję wam ich treść niniejszóm. Wiadomo, że istnieje 
tu ustawa o stowarzyszeniach i zgromadzeniach arcyli- 
beralna. Liberalizm teraźniejszego rządu i tak zwanśj 
reprezentacyi państwowój jest sobie oryginalny. Otóż 
i ustawa rzeczona jest tego samego rodzaju. Wolno 
się stowarzyszać, zgromadzać, odbywać metingi itd, ale 
władzom politycznym wolno tśż bez dania racyi stowa­
rzyszenia, zgromadzenia itd. rozwiązywać i zakazywać. 
Wolność wzajemna i równe prawa dla wszystkich. Zda­
wałoby się, że sama ustawa oddająca wszystkie stowa­
rzyszenia i zgromadzenia na łaskę austryackich polic­
majstrów jest dostateczną. Panom Giskrom i Herbstom 
nie wystarczało to jednak, jak się pokazuje; zostawiona 
przez reichsrat władzom rządowym furtka w formie 
elastycznego paragrafu o tóm co jest „staatsgefahrlich“ 
nie była jeszcze dostateczną dla tych pseudoliberałów. 
Wydali więc okólniki do prokuratorów, apelacji-i do 
władz politycznych, aby z całą surowością czuwały nad 
wszelkiemi stowarzyszeniami i zgromadzeniami, miano­
wicie nad takiemi, które na niższe warstwy ludności 
wpływają, i z niemi się stykają. Zarazem liberalne 
ministerstwo poleeiło w osobnym okólniku prokuratorom 
i sądom, aby, ścigając przekroczenia przeciw ustawie 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, z całą surowością 
postępowały, a sądom polecono szczególnie, aby ostre 
wydawały wyroki „damit man nicht nnr zum Schein verur- 
theile.“ Żałuję mocno, że tych ze wszech miar godnych 
uwagi okólników w dosłownym odpisie przesłać wam 
nie mogę. Wartoby, aby Europa, podziwiająca liberalizm 
dzisiejszego ministerstwa przedlitawsko-austryackiego, 
przypatrzyła mu się od oblicza do oblicza. Żasługuje 
na uwagę i ta okoliczność w okólniku pana Giskry, że 
polecenia, jakie on władzom podrzędnym daje, są tak 
ogólnikowe, że organom rządowym pozostaje zupełna 
swoboda interpretowania rozporządzenia tego. Dowol­
ności urzędników pozostawiono zupełnie wolne pole 
działania. Nazywa się to „dem Ermessen etc. uber- 
lassen.“ Nie wiem jakie skutki mieć będą te okólniki, 
jak i nieznam powodu, który ich wywołał. Przeczuwam 
jednak, że następstwem tychże będą zakazy stowarzy­
szeń i zgromadzeń po miastach prowincyonalnych *). 
Utinam falsns sim vates.

Wiedeń, 20 grudnia.
f Skończyły się nareszcie posiedzenia rady państwa 

w bieżącym roku. Zbierze się ponownie parlament 
Prżedlitawii 15 stycznia 1869 roku, a fnnkcyonować 
będzie zapewne przez dłuższy czas; prawdopodobnie do 
czerwca.

Ostatnie posiedzenie było zajmujące tak ze względu 
na przedmiot, jak i osobę, o którą chodziło. Delegat 
do rady państwa ksiądz Greuter, poseł z Tyrolu, wystą­
pił był w jesieni b. r. jako mówca na zgromadzeniu 
ludowóm w swym kraju rodzinnym (Hippacb w Tyrolu) 
i tam przed publicznością z 2000 ludzi złożoną na libe­
ralizm nowój ery, na większość reichsratową, miotał 
pociski krasomówcze. Za to pociągnięto go do odpo­
wiedzialności, ale źe podług praw istniejących, do roz­
poczęcia indagacyi kryminalnój przeeiw członkowi rady 
państwa potrzebne jest przyzwolenie izby, więc sąd 
insbrucki udał się do prezydyum reiebsratu wiedeńskiego 
z prośbą o nadanie pomienionój autoryzacji. Przedmiot 
był, jak na pierwszy rzut oka widać, proces politycz­
ny, a nawet tendencyjny. Osoba, którą oskarżono, na­
leży do partyi klerykalnój, najwybitniój anti-ministery- 
alnój, i należy do członków izby i wielce energicznych 
i niepospolicie utalentowanych. Komisja, którój powie­
rzono sprawę do przejrzenia i referowania, bez wielkiego 
namysłu przychyliła się do żądania sądu kryminalnego 
w Insbruku. Sprawozdawcą był dr. Sturm, liberał tak 
zwany nowój ery, adwokat z Berna, i przyjaciel dawne­
go swego kolegi dr. Giskry. Chciano najprzód zamie­
nić posiedzenie publiczne na tajemne. Nie udało się. 
Według skomplikowonego regulaminu izby, znalazło się 
wprawdzie 10 członków, którzy poparli wniosek i na 
chwilę odbyła się sesya przy drzwiach zamkniętych; ale 
na tćj dopiero zdecydowano, że sprawa ma być prowa­
dzoną publicznie. Z wyjątkiem więc 15 minut, posie­
dzenie odbyło się w przytomności licznie zebranój pu­
bliczności. Po wysłuchaniu kilku mówców, przystąpiono do 
głosowania; a rezultat był ten, że za wnioskiem ko-

•) Istotnie jak się z Gaz. nar. i Dzień, lwów, dowiadu­
jemy, zakazano we Lwowie wykłady popularne urządzane tam 
przez lwowską filią stowarzyszenia „Przyjaciół oświaty.*•

Przyp. Red. Dz. Pozn.

misyi powstało ledwie 15 członków najliberalniejszych 
według własnego orzeczenia. Na tak fatalne, a w tych 
rozmiarach w tutejszym reicbsracie niezwykłe fiasco 
złożyły się głównie dwa motywa:

Jeden, że sędzia kryminalny, któremu powierzono 
śledztwo przeciw ks. Greuterowi, już przódy, nim się 
reichsrat zebrał, zacytował był do siebie ks. Greutera, 
zrobił z nim protokół jako z oskarżonym (nie jako 
świadkiem) i wymógł na nim przyrzeczenie, że się 
z miejsca pobytu nie oddali, co się w języku urzędo­
wym nazywa i należy do kategoryi: sądowegoprze- 
śladowania. Postawiono więc a priori krok niele­
galny i chciano go zrektyfikować przyzwoleniem 
rady państwa, uzyskać się mającóm, niejako: post 
festum.

Drugie: Że dowodu autentycznego na to nie było, 
co właściwie mówca mówił. Był wprawdzie dowód, 
ale gorszy jakby go nie było. Oto konsyliarz krymi­
nalny z Insbruku rekwiruje do sędziego powiatowego 
(gdzie się odbyło zgromadzenie ludowe) i pyta go: czy 
nie ma tam gdzie przypadkiem zapisów stenograficznych 
tój inkryminowanój mowy. Sędzia powiatowy odpo­
wiada naiwnie: Z urzędu nie wysyłaliśmy nikogo do 
zdania nam sprawy ze zgromadzenia w Hippacb; ale 
mam tu u siebie na wakacyach mego synowca, który 
jest jurystą z Wiednia. Ten spisał sobie mowę Greu­
tera stenograficznie, tymczasem dla swego uży­
tku. Chociaż sprawozdawca Sturm cicho czytał ten 
ustęp, jednak posłowie ugrupowani około trybuny po­
chwycili go, zrozumieli jego doniosłość, i mimowolnie 
śmiech ogólny powstał przy słowach: vorläufig für 
seinen eignen Gebrauch.. Krewny sędziego powiato­
wego, jurysta, na wakacje dla wypoczynku przybyły, 
spisuje stenograficznie mowę ks. Greutera dla swego 
użytku, której to Ópus stenograficzne wychodzi na 
wierzch w nowym kształcie urzędowego: Corpus de­
licti! — Nie jest to ironia liberalizmu apretowanego ?— 
Musiano, chcąc nie chcąc, odrzucić Petitum spoczywające 
na stenografie ad usum Delpbini.

W sprawie rezolucyi sejmowej zawiał istotnie wiatr 
niecó pomyślniejszy. Ministrowi dr. Giskrze dano do 
zrozumienia, że wypadałoby jakoś się zbliżyć do Pola­
ków i zaspokoić, ile można, żądania sejmu galicyjskiego. 
Wdał się więc w konfereneye z kilku posłami, istotnie 
poważniejszymi, i więcej od dużo innych rutyny i do­
świadczenia mającymi (bo wszyscy mają dobrą wolę 
i dobre chęci), i oświadczył im, że radby zaspokoić 
potrzeby i żądania kraju, ale nie było jeszcze rady mi­
nistrów. Zdaje się, że na kreacyą posady ministra dla 
Galicyi, nakształt Kroacyi najprędzejby się tu zgodzono, 
jak to Dz. Pozn. w jednym z artykułów swych wstępnych 
(Zobacz nr. 275 Przyp. Red. Dz. Pozn.) najbardziój 
szczegółowo wyświecił; kreacya ta od rady państwa wcale 
nie zależy. Nie wspominam o innych koncesyach, o których 
głoszono, raz dla tego, że koncesje jako takie wartość 
mają względną bo czasową, a powtóre, że zobowiązania 
nie mogą dziś być realne, ani z jednój ani z drugiój 
strony, po zamknięciu rady państwa. Kończę uwagą: 
że stan anormalny na Wschodzie, prowizoryczne położe­
nie (wojskowym rządem nie polepszone) w Czechach, 
rozum polityczny Węgrów, waga ich głosu u korony, 
dla naszych postulatów — uti sunt — wielce są obie- 
cującemi sypmtomatami, tylko., wytrwałości.

Paryż, 21 grudnia.
Z. Przewidywania zwrotu liberalnego, na jaki liczyć 

wypada w polityce wewnętrznój Francyi, a które wyrazi­
łem w ostatnich moich listach, potwierdza wczorajszy Con­
stitutionnel w następujących wyrazach: „Wszystko 
zdaje się wskazywać, że izby będą rychło obdarzone 
prawem coraz mniój ograniczonój kontroli.“ Nie ujdzie 
waszćj uwagi podwójne znaczenie tych wyrazów : raz, jako 
przepowiedz:, a raczój zapowiedzi rozszerzenia w rychłój 
przyszłości praw francuskiego parlamentu, powtóre, jako 
uznania ze strony p ółurz ędowego organu do- 
tychczasowój niedostateczności tychże praw. W przewi­
dywaniu tego rozszerzenia swobód parlamentarnych — po­
wiada dalćj Constitutionnel — ma pan Pinard za­
miar starać się o krzesło deputowanego i zająć w ciele 
prawodawczóm stanowisko odpowiadające temu, które 
zajmują w angielskiój izbie niższój tak zwani Leadres 
czyli niezawiśli obrońcy polityki rządowćj; dziwna jednak, 
że tenże dziennik niezwłocznie dodaje, iż niezawisły ten 
przyszły obrońca polityki rządowój nie uczyni kroku bez 
otrzymania rożka zów cesarza: istne pomięszanie języ­
ków i wyobrażeń 1

Co do drugiego punktu moich przewidywań z powodu 
świeżo zaszlój zmiany ministrów we Francyi, a mianowicie 
co do wpływu jaki ona wywrzeć może na zbliżenie się 
dwóch gabinetów, francuskiego i angielskiego, potwierdze­
nie znajduję w następującóm ocenieniu wyrażonóm przez 
angielski dziennik The Sun: „Oba rządy tym sposo­
bem — powiada Sun — stają na jednój równi, iż tak rzec 
można, rozpoczynają pochód z jednego punktu; ani jeden, 
ani drugi nie będą miały potrzeby oglądać się na błędy 
swoich poprzedników.“

Jako równie potwierdzający komentarz do wiado­
mości podanój przez mego stambulskiego korespondenta 
o stanowisku, jakie obecne ministeryum angielskie zajęło 
w sprawie wschodniój, posłużyć może następująca odpo­
wiedź dana przez angielskiego ambasadora greckiemu mi­
nistrowi spraw zagranicznych. W rozmowie c toczących 
Bię wypadkach między Grecyą a Turcyą, minister gn cki 
się wyraził, że o ile uznaje, iż mocarstwa opiekuńęze 
mają prawo do wdzięczności ze strony Grecyi, o tyle nie 
sądzi, aby też mocarstwa miały prawo ograniczać jéj wol­
ność działania i niepodległość jéj postanowień. „A więc 
— odpowiedział krótko dyplomata angielski —jeżli Gre­
cya nie chce słuchać Anglii, jako państwa opiekuń­
czego, które sobie życzy pokoju, to przemówimy do 
nićj jako mocarstwo wielkie, które chce pokoju!“ 
Treść tćj rozmowy podaje Neue-Freie-Presse.

Ciekawym jest także i zasługującym na wszelką uwagę 
następujący ustęp z dziennika Le Courrier d’Athènes, 
wychodzącego w stolicy nowój Hellady. Dziennik ten 
pisze :

„P. Juliusz Bing, eks-członek amerykańskiego kon­
gresu, zamianowany został przez kreteński rząd tymcza­
sowy pełnomocnikiem przy waschingtońskim rządzie; przy- 
jąwszy tę nominacyą, p. Bing przedstawił się p. Seward 
w Waschingtonie jako reprezentant kreteńskiego ludu, 
gdzie został przyjęty z wielką życzliwością, jakkolwiek nie 
urzędownie. Uczucia życzliwości wyrażone przy tćj zrę­
czności przez amerykańskiego ministra spraw zagrani­
cznych — ciągnie dalćj Courrier d’Athènes — są 
dla nas tćm droższemi, ile że chrześciańska 
Europa okazuje się wrogą narodowościom 
Wschodu....“

Wybaczcie mi tę dysgresyą, ale mi się wydaje, że Eu­
ropa na Wschodzie, o ile przeciwdziała normalnemu i upra­
wnionemu rozwojowi chrześciańskich narodowości pod ber­
łem sułtana, postępuje sobie tak jak postępowała nieszczę­
śliwa nasza Rzplita ze schizmatykami, których ze znaną i 
właściwą sobie chytrością brała w opiekę Katarzyna II na 
Ukrainie. Im bardzićj za tyn i schizmatykami wstawiała

się Katarzyna, tćm żywszą ku nim niechęcią przejmowa 
się Rzeczpospolita, a im niechętniejszą dla nićj okazywa 
się Rzplita, tćm głębićj grzęzła Ukraina w lubieżnych 0 
jęeiach Ka tarzyny. Wiadomo jak się skończył ten krwa, s 
i pełen przebiegłości z jednój strony dramat. Druo 
onego przedstawienie odbywa się dziś na Wschodzie: j 
niechętniejszą młodym narodowościom Wschodu okazu 
się Europa, tćm głębićj gręzną one w ebięciach Mosin 
i jćj sprzymierzeńców Prus i Ameryki. Kiedyż się ¿o 
serwatyści polityczni tego świata nauczą, że nic nie p 
może, że owszćm, najzgubnićj jest sypać groble w popn 
łożyska szumiącego potoku rozwoju praw naturalnych; 
prawdziwa mądrość zależy nie na powstrzymywaniu to 
co powstrzymanćm być nie może, ale raczój na uregu] 
waniu brzegów zbyt kapryśnćj rzeki?!,..

Monitor do dnia wczorajszego jeszcze upierali 
przy twierdzeniu, że konflikt grecko-turecki zakończy ( 
pokojowo; dziś w sprawie tćj zachowuje zupełne milczeń 
W sprawie statku „Enosis“ nic nowego. We Włosze 
opinią publiczną zajmuje petycja podana do izby pu 
emigrantów włoskich w celu skłonienia rządu Wiktę 
Emanuela do wstawienia się u Papieża za nowo skazane 
ofiarami spisków politycznych, i przyjęcie jćj przez rzi 
W Hiszpanii w kilku miejscach nowe, małoznaczne wy[ 
chy. Rady d partamentalne, dekretem cesarskim z 19 b 
zwołane we Francyi na 12 stycznia r. p., trwać b/la dni 
W Tuilleryach cicho.

PRUSY.
# Berlin, 23 grudnia. Provinzial Correspc 

den z w następujących słowach wyraża przekonanie a 
że konflikt turecko-grecki na drodze pokojowćj się sio 
czy: „Jeżeli wpływ mocarstw nie potrafił przeszkód 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych pomiędzy Tun 
a. Grecyą, to przecież spodziewać się należy, że j 
kojowćj gorliwości i roztropności rządów uda się zq 
biedź rozpoczęciu kroków faktycznie nieprzyjazny 
Ogólne dążności pośredniczenia są następnie skierowi 
do tego, aż< by rząd turecki w interesie ludzkości I 
wieść od wykonania zagrożonego wydalenia poddani 
greckich, od środka, który w sprzeczności stoi z et 
pejskiemi zwyczajami.“

Tenże organ ministervalny czyni w najświeżsi 
swoim numerze następujące uwagi nad rozprawami, 
kie się w, izbie panów nad wnioskiem Guerarda (n . 
ność mównicy) toczyły: „Rząd ubolewa bardzo, że wbi 
jego życzeniom i oczekiwaniom nie udało się usunąć; 
w sesyi obecnśj dawnego sporu, przeciwnie, że najświ 
sze rozprawy mogą się nawet przyczynić do ożywa 
i zaostrzenie na nowo dawniejszych zdań sprzeczni 
Rząd nie zrzecze się ani usiłowań ani nadziei osiągi 
cia, jak najrychlćj będzie można, porozumienia w tćj k 
styi na tćj lub owćj drodze.“

Ministerstwo handiu zamyśla przedsięwziąść reoij 
nizacyą szkół przemysłowych, tak, ażeby takowe h 
dzićj odpowiadały wymaganiom obecnych czasów H 
dotychczasowe. Byłemu dyrektorowi akademii przei 
słowćj, tajnemu wyższemu radzcy budowniczemu Na) 
bohmowi, pouczono wypracowanie nowego planu w 1 
celu. Plan ten posłużyć ma za podstawę obradom k 
ferencyi, która tu w styczniu się zbierze i już zwolt 
została. Składać się ona będzie: z dyrektora akade 
przemysłowćj w Berlinie, dyrektora szkoły politecl 
cznćj w Hanowerze, profesorów tutejszego uniwersyl 
Magnusa i Hoffmanna, tudzież z radzców ministers 
handlu, pomiędzy nimi z wyższego tajnego radzcy bi 
wniczego Nottebohma i innych odpowiednich osobiste

W zeszłym tygodniu zawarty został układ pot 
dzy komisarzami pruskim i belgijskim, prezesem re 
cyjnym Kühlwethrem a gubernatorem prowincji I 
dyum, dotyczący podziału „neutralnego terytoryum“ i 
tenberg-Morsnet). Terrytoryum to podzielone zosi 
na dwie części, z których jedna ma być przyłączona 
Prus, druga do Belgii. Traktat ten dopiero • po pi 
jęciu go przez odnośne sejmy stać się może obowif 
jącym.

Minister spraw wewnętrznych, hrabia Euleubi 
zachorował na ospę; stan jego nie wzbudza jedna 
żadnych obaw. W czasie jego choroby podpisuje za 
go minister skarbu baron Heydt, prace bieżące zalał 
podsekretarz stanu Sulzer i tajny wyższy radzca rę 
cyjny Klützow.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 20 grudnia. Ważną we względzie zan 

rów i tendencji pewnćj dyplomacyi jest wskazówką 
cała prasa rosyjska rozszerzać się stara zapatrywa 
iż tutejsze ministerstwo spraw zagranicznych wywo 
przez rady swoje obecny konflikt turecko-grecki. I 
czas kiedy pewien dziennik tutejszy ogłosił przed k 
dniami artykuł Wileńskiego Wiestnika, który 
wnież był zdania, że źródło wzmiankowanego konfli 
znajduje się we Wiedniu, podają teraz i Mosko wsk 
Wiedomosti w korespondencyi z Carcgrodu da 
dane o powstaniu turecko-greckich zatargów, tak bar 
poruszających obecnie cały świat polityczny. Wed 
korespondenta dziennika rzeczonego miał przedewi 
stkićm internuneyusz austryacki baron Prokesch-Oi 
podburzać Turcyą do kategorycznego w obec Grecyi 
stąpienia, przyczćm dyplomata ten miał wzmianko' 
o pewnych gwarancyach, w skutek których — w i 
nieuniknionego starcia — Turcyą niczego się obav 
nie potrzebowała. „Nie wiemy wprawdzie dokładnie 
ciągnie dabj korespondent Moskowskija Wie< 
mosti, — jakiego rodzaju są gwarancje, przedstaw 
ne gabinetowi tureckiemu przez p. Prokesch, lecz ntf 
wielki powód do mniemania, że dywan we wzgl# 
owych zaręczeń stał się ofiarą dość grubego obłf 
Gdyby bowiem W. Porta była rzeczywiście tyle z® 
pioną, iżby się dala nakłonić do wojennćj przeciw G 
cyi akcyi, to pierwszy strzał na terytoryum helleńsk 
byłby hasłem ogólnego pożaru na Wschodzie eurof 
skim, w którymby mianowicie pobratymcy nasi słoffi 
scy i współwyznawcy masami wzięli udział. Slow 
kwestya oryentalna wyleciałaby nagle jak beczka pro 
w powietrze i pogrążyłaby tych niezawodnie najpi' 
w przepaść, którzy ją w lekkomyślnćm zapalili zaślej 
niu.... Rosya unikała dotąd wszystkiego, coby tak g* 
towne sprowadzić mogło wstrząśnienie; gdyby J*V 
dnakże prorokowano, natenczas zająć będziemy u® 
w obec tego wypadku stanowisko, które wedlng nat 
rzeczy będzie daleko pomyślniejszćm od stanowiska i 
przyjaciół naszych.“ _

Nie przesądzając, o ile twierdzenia poww 
wzmiankowanych dzienników rosyjskich są prawdz1 
winniśmy tu nadmienić, że tutejsza Neue freie Pr' 
se idzie jeszcze dalćj i oświadcza: „Rosya zdjęła ® 
skę, armią swą południową stawia na stopie woje® 
i gotuje się, aby, gdy nadejdzie chwila pożądana i p 
gotowane zdawna powstania w Bulgaryi, Serbii, Al 
itd. wybuchną, wystąpić na widowni wypadków jako c. 
na potęga opiekuńcza nie tylko Grecyi, lecz wscho 
chrześcian w ogóle.“

Izba poselska rady państwa, wybrawszy na one;



s
posiedzeniu członków wydziału, mającego ułożyć 

reformy poborowej, zajmowała się następnie
. posła, profesora ks. Greutera. W skutek mowy, 

jtór4i profesor Greuter miał we wrześniu r. b. na ze- 
jtaniu walném katolickiego stowarzyszenia pod golem 
¡¡¡ebem na łące pod Hippach w Tyrolu a w której miał 
^iadczyć pomiędzy innemi : „Jego CMośó nosi już od 
jat 20 koronę cierniową rządu. I nieszczęsnych owych 
„jaw nie podpisał dobrowolnie, lecz do podpisania ich 
Naglony został przez doradzców korony zagrożeniem re- 
rfûlucyi“ — wytoczono mu proces o obrazę majestatu, 
ja tern więc posiedzeniu rozstrzygnąć miała izba, czy 

czasie trwającego sejmu zezwala na postępowanie są­
dowe przeciw członkowi swemu lub nie. Wydział 
lył zdania, że tylko w procesach tendencyjnych, gdy 
osobiste cele do gry wchodzą, lub w razach, gdy oska­
rżony poseł dla spraw izby koniecznie jest potrzebnym, 
odmówić należy żądanego zezwolenia. Lecz poseł Skene 
twierdził, że kwesty a ta ma daleko większe polityczne 
niż prawnicze znaczenie i że w sprawie, w której izba 
poselska sama jest stroną, powinna z tą większą postę­
pować przezornością. Zapatrywanie to posła Skene prze­
mogło w izbie, która znaczną większością odmówiła ze­
zwolenia swego do postępowania sądowego przeciw pro­
fesorowi Greuter.

W miejsce. zmarłego dra Zelinki wybrany został 
burmistrzem Wiednia dr. prawa p. Felder.

WŁOCHY.
* Florencja, 19 grudnia. Dziennik londyński Mo|r- 

jing Star ogłasza.listMazdnu’ego do narodu włoskie­
go, w którym objawia swe uczucia we względzie znanéj 
a w Rzymie niedawno dokonanéj egzekucyi dwóch Wło 
chów, Monti’ego i Tognetti’ego. Egzekucje te — tak 
¡¡aczyna się list ten, — są wyzwaniem a Włosi wyzwa­
nie to przyjąć powinni. Na brutalne to w zwanie jedna 
tylko jest odpowiedź: „Rzym dostać musimy za każdą 
cenę i to jak najprędzićj. Naród nie dokończył naro- 
dowéj rewolucji a teraz musi iść naprzód i dokończyć

„W jaki sposób dostać można Rzym ?“ Nie przez sub- 
skrypcye na pomniki narodowe, nie przez protesty, nię 
przez działania parlamentu, a nawet nie przez armią 
» obecnym jéj składzie, nie przez garstkę powstańców, 
lecz przez oręż i wolę całego kraju — i to jedyna, pe­
wna droga. Naród sam sobie zaufać powinien i całą 
siłę energią i środki pieniężne, jakie posiada, dopókad 
obranóm nie zostanie zgromadzenie ustawodawcze, złożyć 
w ręce kilku czynnych, zdolnych i oddanych sprawie tćj 
mężów, którzyby wybrani byli przez naród i narodowi 
byli odpowiedzialni za zdobycie Rzymu ; byłoby to przed­
sięwzięcie, któremu cesarz Napoleon, gdyby wiedział, że 
naród tak chce, żadnych stawiać nie będzie trudności.“ 
Owóż odpowiedź Mazziniego na powyższe pytanie.

Podczas kiedy więc powyższy list rozbudza świeże 
jeszcze wzburzenie, wywołane w całych Włoszech egze- 
kucyą Monti’ego i Tognetti’ego, nowego mu jeszcze do­
dały żywiołu nowe wyroki trybunału Sacra Consulta, 
wspomniane już przez nas przed kilku dniami. Wiado­
mo, że za udział w powstaniu październikowćm 1867 r. 
skazani zostali Ajani i Luzzi na śmierć; prócz tego je­
dnak skazanych zostało pięciu innych na całe^życie na 
galary, dwóch na lat dwadzieścia, ośm na lat dwanaście, 
czterech na lat dziesięć, jeden na lat pięć i jeden, lat 
17 dopiero mający, na lat trzy więzienia. Luzzi ma lat, 

457 a przy znanym napadzie na dom Ajani’ego stracił 
dwóch synów.

Emigranci rzymscy, bawiący w królestwie włoskićm, 
przejęci losem tych nieszczęśliwych, podali tak do izby po­
selskiéj jak do senatu petycyą, w którćj wnoszą o wstawie­
nie się rządu, króla i parlamentu za nimi. Petycya ta 
przedstawia bliższe szczegóły walki w Trastevere, wypo­
wiada przekonanie, że gdyby Ajani i Luzzi straceni zostali, 
nie byliby ofiarami ostatniemi, i oświadcza, że Europa 
a mianowicie Włochy nie mogą być biernymi widzami 
w obec systemu politycznego, który, wbrew ogólnym zasa­
dom sprawiedliwości i ludzkości sankcyą swoją i podporę 
szuka jedynie w rusztowaniu. W końcu proszą petenci, 
aby parlament włoski najprędszemi i najskuteczniejszemi 
środkami (co mezzi più immediati ed efficaci) starał się 
przeszkodzić, by przez wykonanie powyższego wyroku 
śmierci nie zostały zdeptane nogami (non vengano cal- 
pestati) zasady ludzkości i honor narodu włoskiego.

Gdy na onegdajszćm posiedzeniu senatu podaną zo­
stała petycya ta przez p. Carradoni, przyrzekł prezes mi­
nisterstwa hr. Menabrea, że rząd wszelkich dołoży starań, 
aby żądaniom petentów stało się zadość. Pomiędzy innemi 
oświaczył: „Przedstawienia rządu włoskiego poparte będą 
przez wpływy najwyższe.“

Kiedy tego samego dnia przedłożono tęż petycyą w iz­
bie poselskiéj, obawiano się ogólnie burzliwego posiedzenia, 

f Gdy jednak p. Pianciani przy przedłożeniu petycyi stawił 
wniosek, aby takową uznano za naglącą i aby ją z pomi­
nięciem form, regulaminem przepisanych, oddano natych­
miast przewodniczącemu rady państwa, oświadczył się hr. 
Menabrea za wnioskiem tym, obiecując zarazem, iż niczego 
nie zaniedba, coby zapobiedz mogło wykonaniu wyroku 
śmierci. Izba podczas dyskusji zachowała się z najwięk-
szćm umiarkowaniem i spókojnością.

HISZPANIA.
* Madrycki korespondent Constitutionnela wy­

stępuje nadzwyczaj ostro przeciw księciu Montpensier, 
w którym widzi „człowieka ambitnego a przytém pozba­
wionego wszelkiego rozumu politycznego, który powinien 
być niezbędnym przymiotem każdego monarchy.“ Ten­
że sam korespondent utrzymuje, „że Serrano, Tapete i 
Figuerola sprzyjają bardzo kandydaturze księcia Mont­
pensier, Olozaga, który dotąd myśli o księciu włoskim, 
dałby się ostatecznie nakłonić, jedyny Prim jest je­
mu poczciwy. Sagasta popiera podobno kandydaturę 
Espertery na króla dożywotniego, z nim zgadza się tak­
że Rivero i obaj mają to przekonanie, że w ten sposób 
dałoby się wiele kwestyi ważnych i trudnych do roz­
wiązania szczęśliwie pominąć. Dzienniki demokratyczne 
popierają także kandydaturę Espertery, która w masach 
ludu doznaje zresztą bardzo dobrego przyjęcia. Stan 
średni, knpcy i przemysłowcy są za księciem Montpen­
sier, duchowieństwo, stronnictwo konserwatywne i tak 
zwanych neosów występują przeciwko niemu.“ Takie 
są informacye korespondenta Constitutionnela. Na­
tomiast korespondent Timesa pisze, że w kołach rządu 
prowizorycznego nie wiedziano wcalo, że książę Mont­
pensier ma zamiar powrócić do Hiszpanii; dowiedziano 
się o tóm dopiero wtedy, kiedy książę Montpensier 
przybył do Manzanares, nadgranicznej stacyi między Hi­
szpanią a Portugalią. Skoro wiadomość o tćm nadeszła 
do Madrytu, wysłał rząd prowizoryczny natychmiast roz­
porządzenie do wszystkich władz cywilnych i militar­
nych, ażeby wzbroniły księciu wstępu do kraju, i gdyby 
dobrowolnie ustąpić nie chciał, ażeby go niezwłocznie 
odtransportowały do tćj stacyi, zkąd przyjechał. Kore­
spondent powyższy, który zdaje się czerpać swoje wia­
domości z pewnego źródła, jest w ogóle mniemania, że 
książę miał nie mały udział w rewolucyi, że wydawał 
znaczne sumy między rozmaite stronnictwa, że przyczy-

mł się zresztą także do wywołania rokoszu kadykskiego. 
Ostatnie twierdzenie opiera na tćm, że rokoszanie w 
Kadyksie zamyślali proklamować jego kandydaturę i że 
rokosz o trzy dni opóźnili, książę Montpensier bowiem 
nie mógł się w pierwszćj chwili zdecydować, czy ma 
otwarcie wystąpić przeciw królowój Izabelli.

W Kadyksie spokój zaczyna się ustalać, jakkolwiek 
skutki rokoszu nie bardzo są przyjemne dla mieszkań­
ców miasta i całej prowincyi, w której zaprowadzono 
stan oblężenia. Jenerał de Peralta, mający obecnie 
absolutną władzę w Kadyksie zawiesił chwilowo wszy­
stkie pisma polityczne. Dwom tylko wolno wychodzić 
i to dziennikom Eeco de Comercio i Palma; oba 
te pisma skarżą się na surowe postępowanie władz mi­
litarnych, natomiast wyrażają się podchlehnie o insure- 
kcyi,_ chwałą rokoszan, że szanowali prawa własności i 
bronią ich od zarzutu wspólnictwa z żywiołami reakcyj- 
nemi i karlistowskiemi. Ich zdaniem rokosz wywołany 
został jedynie niestósownćm i wyzywającem postępowa­
niem gubernatora. Jenerał Dulce przybył dnia 14 m. 
b. z Madrytu do Kadyksu w nadziei, że uda mu się 
malkontentów pogodzić zupełnie z rządem prowizory­
cznym.

Rząd Stanów zjednoczonych miał podobno zapropo­
nować rządowi prowizorycznemu sprzedarz wyspy Kuby; 
wątpią tu jednak, ażeby Hiszpanie, dumni na swoje po­
siadłości morskie, zgodzili się choćby nawet na korzy­
stne układy.

Margrabiemu Novaliches, który zaczął przychodzić 
do siebie, pogorszyło się w ostatnich dniach znacznie, 
do otrzymanćj bowiem rany przyłączyło się zapalenie 
tak niebezpieczne, że lekarze zakazali choremu wstawać 
z łóżka.

Madrycka Epoca pisze na dniu 13 m.b.: „Zacho­
wanie się amerykańskiego konsula w Kadyksie zwróciło 
uwagę na siebie. W wspaniałym gmachu szpitalnym prze­
znaczonym dla kobiet schroniło się blisko 500 ludzi; 
odwiedzał on ich wszystkich i zaopatrywał w strawę. 
Dnia 11 m. b. udał się biskup miejscowy do pałacu na­
czelnego komendanta i radził do spiesznego zawarcia 
pokoju. Następnćj nocy opuszczono barykady, znaczna 
część rokoszan uszła z miasta, przywódzcy zaś, jak Sal- 
vochea, Cuenca, La Biesa, Marimon i inni, uszli zupeł­
nie. Podczas walki na uljcach nie słyszano innych okrzy­
ków, jak „„niech żyje rzeczpospolita.““ Hiszpański konsul 
w Gibraltarze zaś donosi, że znaczna część rokoszan 
szuka schronienia w Gibraltarze.

Madrycki korespondent do France pisze, że z ga­
binetu mają ustąpić pp. Sagasta, Lopez de Ayala, i pra­
wdopodobnie Figuerola; ich miejsce mają zająć pp. 
Rivero i Martos.

* Jeden tylko otrzymaliśmy dziś telegram z Hiszpanii, 
który brzmi jak następuje:

Madryt, 23 grudnia. Dekret rządu tymczasowego 
znosi wydany w dniu 1 marca zakaz, tyczący się wywozu 
morzem zboża i innych cerealiów. — Wczoraj zakłócono 
pokój w Sangueza (prowineya Nawara). Z okrzyków, ja­
kie przy tćj sposobności słyszano, wnosić można, iż wywo­
łane zostały przez klerykalne i kariistowskie stronnictwo. 
Jednę osobę raniono, 14 osób aresztowano, pomiędzy temi 
także duchownego.

Drezno, 23 grudnia. Dresdner Journal donosi 
urzędowo, że śledztwo przeciw autorom demokratycznego 
adresu z Lipska do ludu hiszpańskiego zawieszonćm zo­
stało, ponieważ francuski konsul jeneralny w Lip,ku co­
fnął na rozkaz cesarski wniosek o ich ukaranie za obra­
zę cesarza francuzkiego.

Wieedń, 22 grudnia. Projekt konferencyi przyjęła 
Austrya przychylnie. — Austryacka flota odpłynęła nie 
do Lewanty lecz do Pola, corocznej swój stacyi zi­
mo wćj.

Wiedeń, 23 grudnia. We względzie projektu kon­
ferencyi donosi dzisiejsza Presse, że projekt ten wy­
szedł ze strony Rosyi i że poparty został przez Prusy. 
Austrya skłania się również do przyjęcia projektu. Toż 
samo o Włoszech przyjąć można. O podjęciu tego pro­
jektu konierencyjnego ze strony mocarstw zachodnich i 
W. Porty nic pozytywnego nie jest wiadomóm.

Wiedeń, 23 grudnia. Telegraficzne biuro korespon­
dencyjne donosi: Ateny, 22 grudnia. Rząd żąda nad­
zwyczajnego kredytu 100 milionów drachmów i nad­
zwyczajnego poboru rekrutów; gwardyą narodową mo­
bilizują, porty Patras i Poroś uzbrajają. Tureckie okręty 
wojenne krążą dotąd tylko przed Syra.

Paryż, 23 grudnia. Słychać, że ciało prawodawcze 
zagajone zostanie dnia 5 stycznia. — Patrie ogłasza 
za bezpodstawną wiadomość, że eskadra pancerna otrzy­
mała rozkaz, aby była gotową do udania się na wody 
greckie. Nie ma bowiem powodu do wzmocnienia sto­
jącego w Lewancie oddziału floty.

Paryż, 23 grudnia. Monitor wieczorny przypomina 
w przegl. tygodn., że niebezpieczeństwo konfliktu po­
między Grecyą a Turcyą usunięte zostało przez inter­
wencją dowódzcy francuskićj korwety „Forbin,“ a we 
względzie rosterek dyplomatycznych, wynikłych z zer­
wania stósunków pomiędzy Turcyą a Grecyą, oświadcza, 
że takowe są obecnie przedmiotem bardzo żywej wy­
miany zapatrywań pomiędzy mocarstwami kontraktują- 
cemi z roku 1865. Dzięki usposobieniu pojednawczemu, 
jakićm ożywione są mocarstwa, można się spodziewać, 
żej dyplomacja europejska znajdzie przez swą uśmierza­
jącą akcyą środek, mogący usunąć obecne trudności. — 
Wbrew innym doniesieniom oświadcza Public, że 
projekt konferencyi dla załagodzenia konfliktu turecko- 
greckiego nie wyszedł ze strony Rosyi, leez ze strony 
Prus, że go jednak Rosya poparła. Przyzwolenie Tur­
cji, Austryi i Anglii jest prawdopodobnem. — Tenże 
dziennik zaprzecza pogłoskom o nocie rosyjskiej i o od­
nośnych ustnych rozmowach pomiędzy księciem Gorcza- 
kowem a p. Talleyrand, dodając, że gabinet rosyjski 
ograniczył się na życzeniu, aby mocarstwa zachodnie 
we względzie Turcyi trzymały się tćj samćj co dotąd 
powściągliwości. — Temps donosi, że p. Beuedetti za­
mianowany zostanie wkrótce ambasadorem w Carogro- 
dzie w miejsce p. Bourć.

Londyn, 23 grudnia. Minister wojny p. Cardweil 
zapowiedział w przemowie do swych wyborców redukeye 
w budżecie armii i floty. — Daily Telegraph sądzi, że 
projekt, ażeby sprawę turecko-grecką poddać konfe­
rencyi, w każdym razie więcćj zamierza niż konfereneya 
ad hoc.

Londyn, 23 grudnia. Według Times przyjąć trzeba 
prawdopodobnie w sensie ograniczonym wiadomość ze 
Wschodu, według którćj dozwolonćm ma być okrętom gre­
ckim użycie bandery rosyjskićj.

Petersburg, 23 grudnia. Journal de St. Pćters- 
bourg oświadeza wbrew twierdzeniu niektórych dzien­
ników austryackich, że podróż byłego ministra spraw 
wewnętrznych p. Wałujewa de Rzymu nie stoi w zwią­
zku z żadną misyą. Pobyt ministra w Rzymie spowo­
dowany jedynie względami zdrowia.

Tryest, 23 grudnia. Dziś przybył tu książę Czar­
nogórski i po krótkim pobycie wyjechał do Peters­
burga.

Białogród serbski, 22 grudnia. Z dobrze poinformo- 
. wanego źródła zapewnić można, że W. Porta nie zażądała 
j dotąd wydalenia żyjących w Serbii greckich poddanych 
i i że rząd serbski w razie, gdyby to stać się miało, odrzuci 
; bezwarunkowo żądanie podobne.
> La Valetta, 22 grudnia. Pan Gerhard Rohlfs przybył 

do Tripolis z podarunkami króla pruskiego dla monarchów 
kraju Bornu i Fezzan.

Wleilea, 34 gp«n8iaSa. Biuro koi*es|9«tn- 
llonosl z Cai-ogrodu z dnia 84 tim.: 

iBoseł gręcjkl odjechał ztąd wczorwj. Poseł 
umeryjiański jspzyjął n« siebie ociekę s«ad 
Grekami. Poseł rosyjski uwiadomił W. For­
tę « t>rojekcłe koMfereiicył. Porta nie zgo- 
dztła się aaań podobno. — Men« Fr. Pa«esse 
donosi o przeniesieniu barona Prokeseła-Ws-
teu na stan spoczynku.

Paryż, 34 grudnia. MIonłtor ranny 
ronosit Cesarz przyjmował wczoraj pasła hi- 
szpańakiego p. CSlozagę.

kondyu, 34 grutísisia. Tinaos oświadeza, 
że Anglia zgodziłaby się na konferencją, gfdy- 
b,y takowa jedynie ad koc powołaną została.

Słówko ulotne 
o tegorocznej wystawie gwiazdkowej

w doznaniu.
II.

Wczorajszy mój przegląd naszej wystawy gwiazdko­
wej urwałem na opisie wystawionych przedmiotów kilku 
naszych przemysłowców i fabrykantów. Zachwycony ich 
wyrobami, pełnemi gustu i wykwintności, spojrzałem mimo- 
woli po salicałćj, goniąc oczyma za wszystkiemi przedmio­
tami, cackami i świciadcłkami, które mnie wabiły do sie­
bie.' Ile w nich powabu, jakże mu się oprzeć? Zacieka­
wiony zacząłem więc biegać od stołu do stołu, od przed­
miotu do przedmiotu, przypatrując się każdćj drobnostce, 
chwila mijała za chwilą i anim się spostrzegł, jak zegar 
ratuszowy,; zaczął swym cyklopowym młotem wybijać 
zwolna godzinę, która mi nie pozwalała dłużćj pozostawać 
na wystawie. Zabrałem się więc żywo, pobiegłem na mia­
sto, załatwiłem moje interesa, napisałem pod pierwszćm 
wrażeniem kilka słówek ulotnych i o tćm, com widział na 
wystawie, i wysławszy mego famulusa z listem do reda­
ktora Dziennika, ażeby czasem nie sądził, że mu zawód 
zrobię, i z mćj przyczyny nie suszył sobie głowy,|czćm za­
pełni całą szpaltę swego pisma, powróciłem na salą w pa­
łacu hr. Działyńskich. Wszedłszy do sali, pobiegłem znów 
przed wystawę wyrobów z fabryki p. A. Krzyżanow­
skiego, zalecających się wykończeniem, pełnem smaku, 
i pomiędzy rozmaitemi figurami dostrzegłem z gipsu bar­
dzo pięknie i dobrze odlany biust powszechnie znanego a 
dla przemysłu naszego tak wcześme zgasłego śp. Cegiel­
skiego. Różne myśli przesunęły mi się po głowie, przy­
pomniały mi się słowa, w któryih jeden z mówców zamknął 
treść żywota zmarłego. Święta to prawda, że pracą 
i oświatą dźwigają się narody. Nasza wystawa gwiazd­
kowa z każdym rokiem coraz piękniejsza jest najlepszym 
dowodem, że publiczność nasza coraz więcćj garuie się do 
pracy w handlu i przemyśle. Obok wyrobów fabryki 
pana A. Krzyżanowskiego leżały na stole rozłożone dzieła 
z księgarni,pp. Żupańskiego, Leitgebra i Kamień­
skiego, dzieła rozmaitćj treści, przystrojone w ozdobne- 
oprawy. Widziałem tam między innemi Ołtarzyki do na­
bożeństwa w aksamitnćj oprawie z srebrnemi klamerkami, 
powiastki dla dzieci, nowe wydanie Wieczorów pod lipą 
z pięknemi illustracyami królów polskich, powieści ulubio­
nego Bolesławity, dzieła Syrokomli, Mickiewicza. P. Ka­
mieński wystawił także album, obejmujące pięć obrazów 
akwarelowych, oryginalnie malowanych przez panią Ń. Ci- 
choszewską, przedstawiające cztery pory roku z opi­
sem tychże przez Ludwika Osińskiego, oprócz tego 
ozdobne wydanie Żywotów świętych ks. Skargi. 
Obok tych poważnych dzieł stała książka w broszurowym 
formacie z nader ciekawym tytułem: „730 obiadów przez 
Makarego, mistrza sztuki kucharskićj.“ Cóż u licha, po­
myślałem sobie, pocóż tyle obiadów? Wszakże choćbyś 
chciał codzień inny spożywać obiad, to na rok wystarczy­
łoby ich zupełnie 365. Na tę gastronomiczno-literacką 
pracę byłbym już nieledwie rzucił anatema, gdy mój to­
warzysz, szczerze mówiąc, smakosz niezły, zwrócił 
mi uwagę na obok stojącą wystawę pana Luziń- 
skiego ij z zwykłym sobie spokojem w te ode­
zwał się słowa: „Pocóż się tak dąsasz na dzieło mistrza 
sztuki kucharskićj, spojrzyj oto na wystawę p. Luziń- 
s ki eg o, na te kolorowe płynyfrancuskich likierów, na 
te morskie raki, na reńskie szparagi, sztraszburgskie pasz­
tety, na te omszałe gąsiorki starego węgrzyna, czy to wszy­
stko nie ma wartości dla ciebie?“ Mając przed sobą tak 
przemawiające dowody a‘d oeulos, przyznałem mojemu 
towarzyszowi zupełną słuszność i uwierzyłem, że p. Ma­
kary nie na próżno mógł pracować nad swoim gastrono­
micznym systemem, uwierzyłem zaś tćm chętnićj, gdym 
obok spojrzał na przepyszne cukry p. Sobeskiego, mia­
nowicie na misternie urobiony róg obfitości, z którego sy­
pały się cukrowe kwiaty. Postępując dalćj, podziwiałem 
kolejno gustowne paryskie kwiaty sztuczne i rozmaite oz- 
dóbki p. Ar ga nta, który jako drugi Ulises, opuściwszy 
ródzinue progi i zwiedziwszy pół kuli ziemskiej, osiadł mię­
dzy nami dalćj zgradne trzewiczki damskie p. Smuko- 
wskiego i nie mnićj zgrabne egzemplarze męzkiego obu­
wia pana Skóraczewskiego, między któremi ujrzałem 
ku wielkiemu mojemu zdumieniu parę potężnych butów, 
w jakich zapewne maszerowała gwardya Napoleona pierw­
szego. Ślicznie przedstawiały mi się paryzkie wyroby 
złote i jedwabne, gustownie ułożone pod szkłem przezroczy- 
stćm p. Emmy Mirskićj, nieco dalćj materye inaj- 
nowszćj mody wyroby sukienne p. Witkowskiego, je­
dnego z młodych, w swoim zawodzie doskonale wykształco­
nych przemysłowców. Przy oknach wyłożyi p. W e p o 1 d, 
złotnik i jubiler, przedmioty bardzo pięknćj roboty z swego 
składu, p. Karaśkiewicz zaś ustawił dwa słupy okrągłe 
na kilka stóp wysokie z gipsu, nadzwyczaj łudząco imitu­
jące marmur a na nich dwa wazony; na trzecim słupie, 
czarny, lekko nakrapiany naśladującym marmur wystawił 
statuę gipsową przedstawiającą Mickiewicza, na stopę 
jednę wysoką. Po nad oknem rozwiesił p. Szokalski 
piękne winogrona nadzwyczaj wielkićj objętości z własnćj 
winnicy, z których miałem przyjemność tylko kilka widzieć 
egzemplarzy, bo większa ich część została zaraz w pierw­
szych dniach wystawy rozkupioną.

v Znużony nieco nieustannćm oglądaniem tak ciekawych 
rzeczy, usiadłem lekko na miękkim senatorskim fotelu na­
szego tapicera, pana Andruszewskiego, bysię przeko­
nać, czy fotel jest rzeczywiście tak wygodnym, jak się na 
pozór zalecał, i ażeby przy tćj sposobności choćby tylko 
kilka sekund odpocząć. Nagle uszu moich doleciały 
jakieś głosy coraz wyraźniejsze, coraz dźwięczniejsze, har- 
monijniejsze i łączące się naraz w wesołe melodye na­
rodowych piosneczek i hymnów. Nadstawiłem ucha tak 
ciekawie, jak nasz wieszcz w sonetach krymskich, który

śród ukraińskich burzanów chciał dosłyszeć głosu 
z Litwy — słyszałem melodye, ale trudno było dociec, 
zkąd płyną. S.

(Ciąg dalszy nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 24 grudnia. Landrata powiatu średzkiego, 

pana Slaesera, przeniesiono przed niejakim czasem na posadę 
landrata powiatu krotoszyńskiego. Pan Glaeser podczas dziewię­
tnastoletniego zarządu powiatem potrafił sobio prawem swem po­
stępowaniem zaskarbić przywiązanie powiatowców obydwóch na­
rodowości. _ To też ci, chcąc mu dać dowód swego ku niemu 
przywiązania, przesłali mu do nowego jego miejsca pobytu do 
Krotoszyna przez deputacyą z powiatu, składającą się z pauów 
Anastazego Radońskiego, Napoleona Rekowskiego i Schmae- 

.dickego, na pamiątkę srebrną zastawę stołową, z stosownym na 
niej w języku łacińskim napisem. Pau Anastazy Radoński, wrę­
czając w imieniu powiatu panu Glaeserowi upominek, podniósł 
mianowicie, że urzędnik ten potrafił ze ścislem wykonywaniem 
obowiązków urzędniczych połączyć bezstronność " i ludzkość. 
Zaiste, miłem być musi dla urzędnika uznanie takie jego sumien­
ności i prawości, tem milszem, jeżeli uzu nie to wyraża mu lud­
ność innego szczepu.

— * Tyle już pisano i prawiono po wszystkich niemal 
dziennikach o smutnćm położeniu nauczycieli i o konieczności 
rychłego polepszenia im doli, że zdawało się, iż trzeba być ko­
niecznie pesymistą, aby nie wierzyć w rychłą zmianę ku lepsze­
mu. Kto. jednak był na ostatniem posiedzeniu naszych reprezen­
tantów miasta i przysłuchał się rozprawom nad etatem szkół elemen­
tarnych, kto dostrzegł do jakich argumentów ucieka'' się nasi 
ojcowie miasta, aby tylko nie potrzebowali przyzwolić na żądaną 
przez magistrat i deputacyą szkóluą podwyżkę, ten bez wątpienia 
inne w tej mierze powziął przekonanie. I tak jeden z reprezen­
tantów, należący do pierwszych osobistości w naszśm mieście, mo­
tywując swój wniosek, aby żądaną przez magistrat podwyżkę 
pensyi skreślić, tak daleko się nawet posunął, że wyrzekł: „jestem 
tak mocno przekonany o sumienności i gorliwości naszych nau­
czycieli, że mogę Panom zaręczyć, ii i bez podwyższenia im pen­
syi powinności swoich nie zaniedbają.“ Smutne zaiste widoki dla 
was p. nauczyciele! Przed dwoma laty, niemożna wam było pod­
wyższyć pensyi, bo miasto potrzebowało wodociągów, przeszłego 
roku dla wypadków w skutek wojny w roku 1866 a nareszcie 
w tym roku stoi temu na przeszkodzie sumienne wypełnianie obo­
wiązków waszych. W istocie cudowny i wart naśladowania ar­
gument. — I tp słowa wyrzekł mąż narodowości, która gnębiona 
i deptana przez wieki, jedynie oświacie ma do zawdzięczenia dzi­
siejsze stanowisko w społeczeństwie, dzisiejszą równość w obliczu 
prawa. Wątpimy mocno, czy szanowny p. reprezentant przez 
wyrażenie powyżej przytoczonych słów chciał wypowiedzieć, aby 
nauczyciele nasi na przyszłość mnićj sumiennie obowiązki swoje 
wypełniali.

— * Obecnie zawakowały lub zawakują od 1 stycznia 
roku przyszłego następujące posady nauczycieli elementar­
nych: przy szkole katolickiej w Wittowie, powiecie średzkim; 
druga posada nauczycielska przy szkole katolickiśj w Mosinie, 
powiecie śremskim; druga posada rauczycielska przy szkole ka­
tolickiej w Bledzewie, powiecie międzychodzkim; przy szkole ka­
tolickiej w Bronikowie, powiecie kościańskim; druga posada przy 
szkole katolickiej w Opalenicy, powiecie bukowskim; przy szkole 
katolickiej w Uścięcicacb, powiecie bukowskim. Prawo, prezento­
wania na wszystkie wymienione posady przysługuje odnośnym do­
zorom szkolnym.

— * Kandydata wyższego stanu nauczycielskiego Mareiua 
Wohlthata mianowano nauczycielem etatowjm przy gimnazjum 
w Śremie.

— * Z rozkazu ministeryalnego wydały wszystkie rejeneye 
równobrzmiące instrukeye policyjne, dotyczące obchodzenia się 
z nitroglicerynom, który coraz bardziej w używanie wchodzi 
a więcćj palnym materyałem jest niż proch. Przesyłka i trans­
port nitroglicerynu na kolejach żelaznych, parowcach i pocztą 
nie są dozwolone; na innych statkach i osią transport odbywać 
się jedynie może przy użyciu nadzwyczajnych środków ostrożno­
ści, i to w takim tylko razie, jeżeli te środki komunikacyjne nie 
służą równocześnie do przewozu osób.

— * W skutek rozporządzenia ministra rólnictwa podjął 
się rzeczywisty tajny radzca rejencyjny Salviati, który, jak wia­
domo, w roku zeszłym sprawował urząd pruskiego komisarza na 
wystawie paryskiej, zestawienia sprawozdań o tzęśel gospodar- 
czćj tijże wystawy paryskiej. Sprawozdania te pochodzą 
przedewszystkićm od osób, któro minister pan Selchow jako zna­
wców wysłał był na wystawę Prócz tego nadesłano również wiele 
sprawozdań prywatnych. Dzieło w mowie będące będzie bardzo 
obszerne. Nie dawno temu pierwsza część tego dzieła wyszła.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 grudnia, N a- 
rodzenie Chrystusa Pana; w kalendarzu słowiańskim Go- 
dzisława. Wschód słońca o godzinie 8 minut 5, zachód e go­
dzinie 3 minut 55.

Dnia 25 grudnia 1287 roku Tatarzy pędzą w jasyr 21,000
panien; — 1620 śmierć Reinkoida IIeiden3teiu dziejopisarza’; __
1703 zniesienie Moskwy w Przemyślu; — 1793 ukaz wcielający 
Litwę do Moskwy.

Pojutrze, w sobotę dnia 26 grudnia, Szczepana mę­
czennika; w kalendarzu słowiańskim Gos ława błogosławio­
nego. Wschód słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 3 
minut 56.

Dnia 26 grudnia 1389 roku śmierć Bodzęty arcybiskupa;__
1566 ustawa dla Inflant; — 1655 Szwedzi uchodzą z pod Czę­
stochowy.

W niedzielę, dnia 27 grudnia, Jana ewangielisty; w kalen­
darzu słowiańskim Lud o miła. Wschód słońca o godzinie 8 mi­
nut 6, zachód o godzinie 3 minut 58.

Dnia 27 grudnia 1355 roku hołd Ziemowita księcia ma­
zowieckiego; — 1499 roku potwierdzenie unii z Litwą w Kra­
kowie.

W poniedziałek dnia 28 grudnia, Młodzianków; w ka­
lendarzu słowiańskim Gody sław a. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 6, zachód o godzinie 3 minut 57.

Dnia 28 grudnia 1587 roku koronacya Zygmunta III; __
1806 bitwa pod Pułtuskiem i Gołyminem.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Józef Bier- 
kjowski wgWrocławiu. — August Pędziński w Śremie. — Jó­
zef Rutkowski w Jaguszewicach pod Jabłonowem. — Józef 
Zachler w Obornikach, lat.76. Jan Sanicki, ofiicer z czasów 
Kościuszkowskich, lat 108, w Grabianowie. — W Warszawi e: Te­
resa z Robrów Nalepiń|skal, żona urzędnika magistratu miasta 
Warszawy. Augusta Surkert, panna lat 30. Tomasz,Mi kuiski 
emeryt lat 78. Marcelli Macbczyński, radzca stanu były sę­
dzia apelacyjny lat 73. Ferdynanda z Grafów Dekucińska 
żona rzeczywistego radzcy stanu, b. stałego członka b. rady stanu 
Królestwa Polskiego, lat 58. Aniela z Godlewskich Strzelecka 
żona obywatela ziemskiego. Julianna z Sanwanów Maciejow­
ska, wdowa po Antonim Maciejowskim b. referencie b. rady ad­
ministracyjnej Królestwa następnie sędzi pokoju i obywatelu ziem­
skim, lat 70. Ludwika z Styczkowskicb Zejdowska, lat 33. 
Józef Fiatt, obywatel lat 43. Józef Trawicki, buchalter XI 
okręgu komunikacyi. Julia Zeller, lat 20. Julian Binducho- 
wski, emeryt lat 79. Julianna Remiszewska, lat 52. Aniela 
Pap i, córka Jana i Teodozyi z Gałęzowskicb, lat 23. Feliks 
Olszewski b. pomocnik naczelnika kancelaryi i radzca prawny 
dyrekcyi dróg żelaznych W. W. i W. B. lat 54. — W Lubli­
nie: zmarł Marcin Roj kie w i cz, b. naczelnik wydziału skarbo­
wego, emeryt, lat 66. Emilia z Roszkowskich Rymkiewicz lat 
24. — We wsi Siawsku (powiat koniński), Antoni Borodzicz 
b. naczelnik powiatu konińskiego, żył lat 60. — W Żarkach To­
masz Szklarski, lekarz wolno praktykuj jcy lat 73. — We wsi 
Sielcu w powiecie łęczyckim Wanda z Rossmanów Boeticber 
żona właściciela dóbr lat 45. — We wsi Mleczkowie, gubernia j 
radomska, Tekla z Maszkowskich Zdziecbewska, wdowa po 
prezesie dyrekcyi szczegółowćj radomskiej. — W Olkuskićm Bru­
non Zbyszewski, b. oficer b. wojsk polskich, lat 68. — We 
Zwierzyńcu w gubernii lubelskiej, Marya Kazimiera z Obryckicb 
Szokalska, lat 25. K. T. Straszkiewioz, docent uniwersytetu 
św. Włodzimierza, lat 53. — W Kaliszu Gracyan Łączkowski 
dzierżawca dóbr, w wieku lat 46. — W Brukseli, Jezierski 
kapitalista, lat 35. W Tyrawie wołoskiej, w powiecie banockim 
Tadeusz Strzelecki b. oficer b. wojsk polskich. — Józef Kor­
win Szymanowski w powiecie sieradzkim, dobrach Niemojowie. 
miejscu swojśm rodzinnem lal 40. — We wsi Żoclnch (powiat 
częstochowski, gub. płocka), Pelagia z Makomaskich Ćboromań- 
ska żona właściciela tejże wsi. — W Łowiczu ksiądz Kazimierz 
Tarnowski prałat kolegiaty łowickiej, lat 79.

m. Śrem, 21 grudnia. Kandydat wyższego stanu nau­
czycielskiego Wohlthat, odbywający rok próby w tutejszem gim- 
uazyum i pełniący zarazem obowiązki ordynaryusza klasy III niż- 
szćj, otrzymał w tych dniach po ukończeniu roku próby nomina- 
cyą od prowincyonalnego kolegium szkólnego na nauczyciela eta­
towego i objął wakującą posadę czwartego nauczyciela gimna- 
zyaluego. Tym sposobem tylko jedna miejsce gimnazyalnego na u- I 
czyciela nie jest jeszcze obsadzone. Gimnazjum tutejsze już zu­
pełnie przez władze miejskie rządowi oddane zostało i ma odtąd 
tytuł królewskiego gimnazyum. — W piątek dnia 18 b. m. umarł 
tutejszy obywątel i właściciel miejski Antoni Pendziński, prze­
żywszy lat 67. Ś. p. Antoni był typem prawdziwego staropol­
skiego mieszczanina małomiejskiego, wywierającego poczciwością 
i rzetelnością znaczny wpływ na sfery, w których wzrósł żył
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i obracał się, typem, jakie niestety po naszych małych miaste­
czkach coraz mniej się napotyka; Dobro miasta rodzinnego nie 
było mu obojętnym i dla tego przez długi czas swego żywota brał 
w sprawach i zarządzie jego czynny i żywy nader udział już to 
jako członek rady miejskiej, już też jako członek magistratu. 
Szacunek i zaufanie, jakie sobie swoją praktyczną roztropnością 
i doświadczeniem życiowem, tudzież pochopnością szczerą do usług, 
znajomym i przyjaciołom świadczonych, pomiędzy spółobywate- 
lami i parafianami zjednał, powołał go na urząd ekonoma tutej­
szego kościoła farnego, który z powszechnem wszystkich zado- 
wolnieniem do ostatniej chwili żywota swojego przez kilkanaście 
lat sumiennie i ochoczo sprawował. Skutkiem tegoż samego sza­
cunku i zaufania pomiędzy ludem okolicznym powołany został 
w roku 1847 do Berlina na sejm zjednoczony jako reprezentant 
gmin wiejskich. Wierny uczuciu, tlejącemu w jego sercu polskiem, 
nigdy od żadnego głosowania publicznego, jak to po naszych ma­
łych miasteczkach często się wydarza, nie usunął się, ale owszem 
bez wahania się i śmiało, bez ubocznych względów, głos swój na 
postawionych kandydatów oddawał. Eksportacya zwłok jego od­
była się w niedzielę wieczorem do kościoła farnego, gdzie doktor 
teologii św., ksiądz Floryan Stablewski, w żałobnej mowie zwró­
cił uwagę zgromadzonych słuchaczy na ciche zasługi t prawdzi­
wie cbrześciańskie życie zmarłego. Wieczny pokój popiołom i du» 
szy poczcziwego mieszczanina polskiego!—Na miesięcznem posie­
dzeniu agronomicznem tutejszego powiatu, odbytem przez 30 ze­
branych członków we czwartek dnia 10 grudnia rb., odczytał po­
między innemi pan Nowicki ze Żabna rozprawę o korzystnem 
użyciu ściółki leśnej, a pan Bukowiecki z Mszczyczyna rozprawę 
nieobecnego członka Stanisława Zakrzewskiego z Żabna, pod na­
pisem: „Co jest korzystniej palić, torf, węgiel kamienny czy drze­
wo?“ Odczytanie sprawozdania komisyi przez pana Bukowie­
ckiego o odbytój rewizyi wzorowego gospodarstwa w Szółdrach, 
a mianowicie ciekawego i pełno pouczających szczegółów zawie­
rającego rysu historyczno-statystycznego rozwoju tegoż gospodar­
stwa kwitnącego, napisanego przez właściciela pana Stanisława 
Chłapowskiego, zajęło resztę posiedzenia. Przyszłe zebranie od­
będzie się w czwartek dnia 7 stycznia roku przyszłego; poprze­
dzi je żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Hipolita Cegielskiego 
w kościele farnym.

p. Środa, 23 grudnia. Przed niedawnym czasem dwóch 
korespondentów, jeden ze Środy drugi ze Średzkiego, podało w pi­
śmie niniejszem niektóre urywkowe wiadomości o Towarzystwie 
Rzemieślniczem, z których i najgorliwszy czytelnik Dziennika 
nie mógł wyczytać właściwego tętna tegoż Towarzystwa, a tćm 
mniój jeszcze zapoznać i obeznać się z jego rozwojem. Z tej 
przyczyny pozwalam sobie skreślić speeyalnie cel i rozwój powyż­
szego Towarzystwa, jużto by uzupełnić korespondencye mych ko­
legów, jużto, a co główniejsza, by wzbudzić* zmysł obywateli 
innych miast do naśladowania nas w tem, co uznają za dobre 
i pożyteczne dla ogółu.

„Towarzystwo Rzemieślnicze pod opieką św. Józefa w Śro­
dzie“ istnieje od roku 1862 pod sterem niezmordowanego w pracy 
i poświęcaniu się dla ogółu ks. Sz. Początkowym celem tegoż 
Towarzystwa było, zaszczepić i utrwalić w rzemieślnikach średz­
kich moralność przez wspólne nauki i zabawy, na które zgroma­
dzali się członkowie w każdą niedzielę i święta w lokalu szkoły 
katolickiej. Za niedługim czasem swego istnienia kupiło sobie 
Towarzystwo dwa domy wraz z ogrodem w głównej części miasta 
obok zabudowania starego sądu tuż naprzeciwko starowiekowej 
fary za 880 tal., ktoreto pieniądze pożyczył Towarzystwu na 
czas nieograniczony i bez prowizyi hr. Grudziński z Drzązgowa. 
Z ofiar publicznych i ze zaciągnionych na akcye po 6 latach pła­
tnych 449 tal. przerobił zarząd Towarzystwa jeden z tych do­
mów na cele Towarzystwa i urządził w nim małą salkę. W salce 
tćj znajduje się katedra, obraz św. Józefa, jako cieślę, wraz 
z jego pomocnikiem Panem Jezusem i mapy Europy i Polski. 
Ogród upiększono gankami, obsiano kwiatami i wybudowano w nim 
wygodną kręgielnią ku zabawie członków. Ze szkoły katolickićj 
przeniosło się teraz Towarzystwo nasze do własnego już domu 
i tu odbywało wspólne nauki, narady i zabawy. Każdy wstępu­
jący do Towarzystwa tego płacił półtora złotego wstępnego i pół- 
złotka składki miesięcznej.

Pomimo, że Towarzystwo powyższe tak ważny zakreśliło 
sobie cel, nie znalazło jednakowoż u rzemieślników średzkich od­
powiedniego poparcia. W początkach liczyło ono mniej więcćj 
90 członków, z których wszyscy regularnie uczęszczali na pier­
wsze posiedzenia, lecz jeszcze w tym roku zdrcbniało na 30 
członków i ci jeszcze nie wszyscy na zebrania przybywali. Nie­
kiedy naliczyć można było na zebraniu 8 obecnych członków, 
a co gorsza, bywały czasy, iż dla nieprzybycia członków na ze­
branie wcale nauki być nie mogło. Na zebraniach niedzielnych 
i świątecznych bywały wykłady z jeografii, fhistoryi, techniki, 
uczono ortografii i jak mają wystawiać rachunki i jak kwitować. 
Z razu wykłady nęciły członków, później nudziły. Jedynie wy­
kłady z chemii i fizyki zajmowały rzemieślnika; a gdy zarząd dla 
braku zasobów i przyborów fizycznych nie mógł zmysłowo prawd 
fizycznych doświadczeniami stwierdzać, jak to czynił, wykładając 
dość długo o magnetyzmie i elektryczności, zaczęła czysta teo- 
rya nudzić rzemieślnika. Składki miesięczne nie regularnie wpły­
wały, lokal stał próżny, w kręgielni wróble się gnieździły; wy­
padki zaś w Królestwie rozprzęgły całkiem działanie Towarzy­
stwa. W takim stanie bezwładnym i bezowocownym rozwoju

Walne zebranie Twa Na­
ukowej Pomocy imienia Ka- 
róla Marcinkowskiego, po 
wiatu Wrzesińskiego, od­
będzie się dnia 31 bm. 
w Wrześni w hotelu 
Paprzyckiego, o godzi­
nie 10 przed południem, 
na które uprzejmie zaprasza

Komitet. (7881)

Zebranie członków To­
warzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych 
na powiat Wrzesiński od­
będzie się dnia 31 bm. 
w Wrzcśiiii w ho­
telu pana Paprzy ckiego 
o godzinie 12 w południe, 
na które wszystkich człon­
ków jako tóż mających za­
miar przystąpić do tegoż 
Towarzystwa zaprasza

Dyrekcja. [7sso]
Studentów na stół i stancyą przyjmie 

się w Śremie Stare miasta No. 31. |8113)

Wolontaryusz i uczeń
mogą być umieszczeni u (8191.)

M» Zadku,Wywołanie.
Na hipotece gruntu do Wojciecha i Anny 

Matyldy Reschne małżonków należącego, 
Grzebienisko No. 39 zapisane są w dziale 
III No. 1 dla Ludwika Zwierzchowskiego, 
który się wydalił, 173 tal. 16 sgr. 9 f. sche­
dy ojcowskićj z prowizyą po 5 od sta, na 
mocy recesu z dnia 22 kwietnia 1820 r. w 
skutek dekretu z dnia 18 kwietnia 1822.

Scheda ta następnie została na mocy roz­
porządzenia z dnia 7 maja 1857 roku, także 
przeniesioną na realności od pomienionego 
grunta odpisane i do gruntu No. 43 w Grze- 
bienisku dopisane.

Posiedziciele gruntów w zastaw danych 
twierdzą, że rzeczona pretensya zapłacona 
została, twierdzenie to przez dostawienie 
kwitów wymazalnych mniemanych następców 
prawnych wierzyciela hipotecznego poświad­
czyli. Ponieważ ostatni jako następcy pra­
wni nie są dokładnie wylegitymowani, przeto 
powyżej wzmiankowana pozycya się wywo­
łuje niniejszem i wzywają się nieznani na­
stępcy prawni Ludwika Zwierzchowskiego, 
aby swe pretensye do owćj pozycji najpó 
źnićj w terminie dnia 5 marca 1869 przed 
południem o godzinie 11 przed deputowanym 
naszym sędzią powiatowym panem Stiebkr

wyznaczonym podali, inaczćj z swemi pre 
tensyami prekludowanemi a pozycya w księ­
dze hipotecznej wymazaną zostanie.

Szamotuły, dnia 12 października 1868. 
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [7097.]

Obwieszczenie.
Podczas gdy w konkursie nad majątkiem 

składu braci Brock w Gnieźnie współdłu 
żnik o załatwienie akordu wniósł, przeto wy­
znaczony został do wyjaśnienia wierzycieli 
konkursowych, których pretensye co do rze­
czywistości dotychczas spórnemi zostały, 
termin na dzień 4 stycznia 1869 r. przed 
południem o 10 godzinie w izbie naszej in- 
strukcyjnćj przed komisarzem, sędzią powia­
towym panem Busse. Interesujaci, którzz 
wzmiankowane pretensye zameldowali, lub 
zaprzeczyli, zawiadam ają się o tern ni- 
niejszćm. (8165)

Zarazem został do działania i powzięcia 
uchwały co do akordu termin na dzień 11 
stycznia 1869 r. przed południem o 10 
godzinie w izbie naszej instrukcyjnćj przed 
wzmiankowanym komisarzem wyznaczony. 
Interesujący zawiadamiają się o tem z tem 
nadmienieniem, że wszelkie ustanowione lub 
tymczasowo przypuszczone pretensye wie­
rzycieli konkursowych, jak dalece dla tychże 
czy prawo pierwszeństwa, czy tćż prawo za- 
hipotekowania, prawo zastawu lub inne 
prawo odosobnienia się żąda, do udziału 
przy powzięciu uchwały co do akordu upra­
wniają.

Gniezno, dnia 21 grudnia 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu

Co dopiero wyszedł:

Kalendarz
dla rodzin katolickich

na rok 1869.
192 str., cena 5 sgr.

Biorący naraz 12 ekseosp. otrzymują 13 
gratis. .(6760)

M. Leitgeber,
księgarnia i skład nót.

W cenie zniżonej
sprzedaje księgarnia Żupańskiego:

Pamiętniki
Knfina Piotrowskiego

z pobytu na Syberyi.
3 tomy. [7038].

2 tal. 15 sgr.

przetrwało Towarzystwo nasze cztery lata, od roku 1862 do 1866. 
Z tej epoki smutnego istnienia Towarzystwa, dwa godne naślado­
wania zrobił zarząd doświadczenia. Oto Towarzystwo nasze na­
było przekonania, że po małych miastach nie udadzą się: Towa­
rzystwa mające tylko na oku samych czeladników jako i Towa­
rzystwa, m jące charakter naukowy z wybitnem piętnem 
zabawy.

Widząc zarząd, iż dotychczasowy cel Towarzystwa nie da 
się przeprowadzić z pożytkiem dla rzemieślników miasta Środy, 
postanowił, trzymając się zasady, że du'h silny w silnem ciele 
być powinien, rzucić się na pole ekonomiczne. Starał się wzbu­
dzić w członkach przekonanie, że T owarzystwo chce podnieść ich 
byt materyalny, chce rzemieślnika uczyć kupiectwa i pracą 
oszczędną i umiejętną uchronić go od nędzy, w którą z każdym 
rokiem coraz głębiej wpada. Przytem wykazał zarząd rzemie­
ślnikowi straty, na jakie się naraża, gdy sprzcdaje swe wyroby 
i gdy kupuje materyał do warsztatu potrzebny. Ilu rzemieślni­
ków w mieście, tylu zdąża na jarmarki, każdy ze swym towarem, 
a żaden z nich nie liczy, że stracił dzień pracy, dzień zbytecznego 
utrzymania, koszta podróży i przynajmniej jednę noc bezsenną. 
Każdy z rzemieślników, gdy potrzebuje towaru do warsztatu, znowu 
jak pielgrzym do ziemi świętej pędzi i ponosi te same straty, 
które miał przy sprzedaży towarów. Ztąd zarząd wykazał człon­
kom Towarzystwa, jak koniecznóm jest w inny sposób urządzić 
sprzedaż własnych wyrobów, z drugiej strony jak niezbędnym 
sprowadzać materyały z większych handlów lub bezpośrednio 
z fabryk.

Dla utworzenia sobie kapitału obrotowego, Towarzy­
stwo w łonie swojem utworzyło dnia 13 stycznia 1866 r.’ kasę 
oszczędności i pożyczek, a składki miesięczne i wstępne obró­
ciło na fundusz żelazny. Na pierwszem posiedzeniu zebrała 
kasa 2 tal. 5 sgr., któremi jak Towarzystwo rochdalskie, zakre­
śliła sobie olbrzymie plany do wykonania. Członków było| na­
tenczas 43, w roku 1867 przybyło 53. Tak wielką liczbę nowo­
przybyłych członków w tym roku przypisujemy, prócz pojęcia 
przez członków celów Towarzystwa, uchwale walnego zebrania 
z dnia 4 sierpnia b. r., które przyjmowanie członków przelało na 
dyrekcyą Towarzystwa. Funduszu żelaznego miała kasa przy 
końcu roku 1867 tal. 150 a kapitału obrotowego przeszło 2000 
tal. Rozmaite koszta, jak np. opału, światła, reparacyi domów, 
kręgielni czyszczenia ogrodu, trzymania Gazety Toruński ćj, 
Przyjaciela Ludu, Piasta, opędzał zarząd z dochodów ko­
mornego drugiego domu, który Towarzystwo posiada. Odtąd już 
większy interes zaczął się budzić w Towarzystwie, członków co­
raz więcćj przybywało, liczniej zbierano się na zgromadzenia 
a ekonomiczne zasady pracy i oszczędności, prawie co niedzielę 
z katedry ogłaszane, zaczęły wyrabiać członków. Niezbite pra­
wdy, wynikłe z postawienia bilansu dochodu we wszystkich kie­
runkach życia warsztatowego, otworzyły oczy członkom na wielką 
szczerbę życia ekonomicznego, w jakićj pozostaje nasz rzemieśl­
nik w przeciwstawieniu do olbrzymiego ruchu w całych prawie 
Niemczech.

Po rocznem rozwijaniu się kasy oszczędności i pożyczki, 
chciał zarząd działanie swe na większy ogół rozszerzyć, chciał 
cały powiat, o ile to podohnem było ogarnąć. W tym celu zwo­
łał walne zebranie na dzień 24 marca 1867 roku, na którem 
obrano trzech mężów do ułożenia statutów. Komisya, wywiązaw­
szy się z polecenia, zwołała dnia 8 maja r. z. walne zebranie do 
Środy i przedłożyła wypracowane statuta, podług których każdy 
miejscowy i zamiejscowy mógł przystąpić do działań kasy oszczę­
dności i pożyczki Towarzystwa rzemieślniczego z warunkiem, że 
półtora złotego wstępnego i połowę na niego przypadającój dy­
widendy pozwoli obracać na fundusz żelazny Towarzystwa do­
póty, dopóki tenże nie wzrośnie do 2000 tal. Walne zebranie 
nie zrozumiało, jak można zlać potrzeby Towarzystwa rzemieśl­
niczego z potrzebami powiatu, uważało, żeby zbyt wielkie k- rzy- 
ści dla Towarzystwa urosły, gdyby fundusz żelazny do 2000 tal. 
jako fundusz zakładowy wzrósł i stał się własnością Towarzystwa 
rzemieślniczego. Dodajmy do powyżczego zakroju ułożonych 
ustaw, że Towarzystwo rzemieślnicze przez statuta te było zobo­
wiązane nigdy tych 2000 tal nie cofać, owszem każdego czasu po 
upadnięciu nawet projektowanej kasy te 2000 tał. wyliczyć, sko- 
roby nowa jaka kasa w interesie ogółu założoną być miałą. 
Walne zebranie odrzuciło ułożoną ustawę i uchwaliło 
nową obrać komisyą do ułożenia ustaw i upoważniło ją do zwo­
łania Walnego Zebrania. Komisya ta zebrała się i zgodziła się 
na ustawy kasy pożyczkowej w Poznaniu W wątpliwyth para­
grafach jednemu z pośród siebie członkowi poleciła znieść nie­
pewności przez porozumienie się z zarządem kasy pożjczkowćj 
w Poznaniu, a dwom swym członkom kazała ułożyć ustawy. Tak 
daleko doszła w swych pracach komisya.

Tymczasowo Towarzystwo Rzemieślnicze w Środzie pragnie 
większe zebrać kapitały obrotowe. W obec publiczności chce 
nabrać większego zaufania i siebie prawem państwa kontrolować. 
Dla tego powzięło zamiar od dnia 1 stycznia r b. korzystania 
z prawa o stowarzyszeniach zapisanej spółki, zapisać się w listę 
handlową pod firmą już istniejącą: „Kasa oszczędności i poży­
czki Towarzystwa Rzemieślniczego pod opieką św. Józefa w Śro­
dzie“, przyjąć ptdpisy firmowych i wystąpić pod firmą Towarzy­
stwa z swoim majątkiem nieruchomym. Jak sobie Towarzystwo 
postąpiło od dnia 1 stycznia r. b. i jak się do dnia dzisiejszego 
rozwija, skreślimy w następnej korcspondencyi.

Walne zebranie To­
warzystwa pożyczko­
wego dla Kcynl i okolicy 
odbędzie się 12 slycsnia r. 
p. z rana o godzinie 9 w hotelu 
p. Szpingiera w Kcyni 
na którera nastąpi obór przewodni­
czącego i wydzielenie dywidendy. 
Celem czego zechcą członkowie 
książki kwitowe wręczać już teraz - 
kasyerowi p. Sulkowskiemu lub se­
kretarzowi p. Weńdzińskiemu, oraz 
z zaległych składek się pouisz- 
czać. (.7828)

Księgarnia J. K. ŹupańwLlee» w 
Poznaniu przyjmuje przedpłatę (wynoszącą 
1 tal. 15 sgr ) na dzieło pod tytułem:

Rys historyczny 
kampanii odbytej w r. 1809 
w Księstwie Warszaw skiem 
pod dowództwem księcia
Jozefa Poniatowskiego,

z dopełuieniami obejmującemi urzędowe akta, 
rozkazy dzienne, korespondencye, mowy i 
poezye.

Dzieło to wyjdzie w końcu roku lub na 
początku przyszłego. Cena księgarska wy­
nosić będzie 2 tal. |7625.]

z dniem 1 stycznia 1869 r. rozpoczyna trzeci rok swego istnienia; dwa pieiwsze jćj roczniki udowodniły pożyteczność i konieczność 
tego pisma dla spółeczuości ) olskićj w dziale pruskim.

Gazeta wychodząc codziennie, podaje wiadomości polityczne jak najświeższe i w treściwym obrobieniu, orąz liczne telegr.; 
zamieszcza regularne korespondencye z Warszawy, Lwowa i Poznania; 
zawiera pełno drobnych doniesień ze Szląska, Poznańskiego i Prus;
w odcinku ogłasza powieść, zajmujące kroniki warszawskie, rozprawy .historyczne i listy przyrodoznawcze; 
wiadomości o nowowyszłych dziełach zapisuje starannie; . / . '"
podaje bardzo specyaine sprawozdania z targu zbożowego wrocławskiego, poznańskiego/bydgoskiego, toruńskiego, grudziądz­

kiego, gdańskiego, królewieckiego i berlińskiego; ogłasza telegramy z giełdy zbożowej i pieniężnej brrlińskićj i zbożowej gdańskiej, 
oraz ma własne spieszne doniesienia o targu bydła berlińskim i londyńskim z biura telegraficznego Wolffa; ceny mąki, wełny, chmielu 
itp. notują się z skrupulatnością, odpowiednio do życzeń szanownych abonentów.

Rozmaitości, anegdoty, kalendarz kościelny, historyczny, astronomiczny, jarmarczny i meteorologiczny uzupełniają rozmai­
tość materyału.

W artykułach rozumujących rozbiera Gazeta Toruńska potrzeby ludności polskiej pod panowaniem pruskim. W roku bie­
żącym zajęła się mianowicie kwestyą wychowania kobiet; czytelnictwa ludowego; organizacyi pracy i kredytu; kwestyą szkolną w Pru- 
siech Zachodnich i Poznańskim; poruszając, dyskutując, śledząc i badając sprawy te ze stanowiska postępowego, narodowego i ka­
tolickiego, oparłszy się na podstawie bezwzględnej sprawiedliwości wlobec innych narodowości, wyznań i opinii.

Przedpłata na Gazetę Tornńsbą wynosi kwartalnie na pocztach praskich 1 tal. 12'/> sgr., niemieckich 1 tal. 77, 
sgr., anstryackich 2 złr. 6Z7, centa. ,. „ j. , •

Jestto cena tak niska, mianowicie dla kilku do spółki abonującycb, że wszystkie rodziny polskie w Prusiecb, Poznańskim 
i Szląsku, nawet mniej zamożne, pismo to utrzymywać i czytywać mogą. Gospodarzom wiejskim zaś abonament na 1 szeflu zboża, 
lepićj sprzedanym — bo z wiadomością o cenach głównych targowisk — już się zwróci i opłaci. _ .

Inseraty kosztują po 1 sgr. od wiersza, a doświadczenie stwierdziło, iż są niezmiernie skuteczne, albowiem liczba inseratów 
z r. 1868 więcćj niż o połowę większą jest, jak w roku poprzednim.

Księgarnia nakładowa Gazety Toruńskiej.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W sobotę dnia 19 bm odbyło się Walne'posiedze­

nie sekcyi lekarskiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego. Zebranie to mnićj wprawdzie było liczne jak ubiegłe 
lata, ale niewątpliwie więcćj w niem widać było życia i zajęcia 
naukowego. Lekarzy z prowincyi było tylko kilku ale niemal 
każdy z nieb — a ich przyjazd z dalszych stron w tak nieko­
rzystnym czasie zasługuje na wszelkie uznanie — wystąpił z go­
tową rozprawą lub ndzelał co ciekawszych doświadczeń z wła­
snej praktyki. Szczegółowe sprawozdanie z całego posiedzenia 
umieszczone będzie w pismach polskich lekarskich. Tu tylko no­
tujemy, że czytał: dr. Karczewski z Kowanówka „o klepto­
manii“, dr. Bojanowski z Kościana „o przepuklinach 
uwięzgłych i sposobie odprowadź ania ich“, dr. Nikle- 
wski z Jarocina przysłał referat z obserwacyi własnej cieką 
wego nader i niezwykłego przypadku kiły. Następnie mówił dr. 
Swiderski „o lekach wśródmacicznych“, i czytał dr. 
Koszutski „o podskórnćm zastrzykiwaniu sublimatu 
przy kile.“ Przy każdym z tych wykładów była dłuższa za­
wsze bardzo ożywiona dyskusya. Możemy bez przesady powie­
dzieć, że wszyscy obecni jak najzupełnićj zadowolnieni byli z re­
zultatu i mamy tę nadzieję, że ruch naukowy i życie, które tą 
rażą tak wydatnie wystąpiły nadal przez gorliwe poparcie i współ- 
pracownictwo członków zamiejscowych Towarzystwa coraz więcćj 
wzmagać się będzie.

Sekretarz.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 23 grudnia. Mąka pszenna Nr. 0 

3%—47,3 tal., Nr. 0 i 1 32/3 — °/b taL; rżana Nr. 0 3’/,—’/« tal., 
Nr. 0 i 1 3’,'n—%, tal. pic. za cent, z miechem.

Poznań, 2ł grudnia. Mąka pszenna No. 0 5—57« tal. 
No 0 i 1 4’/,—4’/, tal., mąka rżana No. 0 33/«—3’/» tal., No. 0 
l 3V,—3l's tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 24 grudnia.
BAZAR. Hr. Mycielski i Jarochowski z Berlina, Kozłowski 

z Warszawy, hrabina Rostworowska z Królestwa Polskiego, 
Chłapowski z Konikowa, Wichliński z żoną z Giecza, hr. Ro- 
stworowski z Iwna

HOTEL DU NORD. Dr. Wawrowski z Ostrowa, Ponióski 
z Komornik, Białkowska z córką z Pierzchną, Cohn z Lu- 
basza

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKL Sadowski z Lenkowa, Na- 
sierowski z Oczkowie, Korytowski i Taszarki z Kobylca

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Lubowski z Król Pol. 
skiego, hr. Radoliński z Jarocina, Potworowski z Goli, Kop- 
czeski z W rocławia

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Szamotulski z Pniew, Lon­
don z Wrocławia, Rosenstein z Berlina, pani Rolin z Go- 
warzewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Weissenborn z Kistrzyna, Binek 
z Wydzierzewic, pani Golisz z Grodziska, Klinke z Chocicy, 
Szellt-r z Piły.

TILSNERA HOTEL GARNI. Morawski z Poznania, Winkler 
ze śommprfeid, Rassmus ze Szczecina, Leitmannn i Ilahn 
z Wrocławia, Hirsch z Nowejwsi, Kranz z Berlina.

fciieiaS» peznań« >w, 24 grudnia.
Poznańskie nowe ł% listy zast. 847» taL żąd — Porn. 

liay rent. 867« płc. — Pozu. 5% obiigacye pew. 98% żąd. 
Pozo. 5% oblig. <zbry — żąd. — Bsnknoty polskie 82’/s Ptac- — 
Pola listy likwidacyjne — tal- nłac. — Pozn 5®/- oMui unei- 
s' i* 96 tal. źąd. — Pozn. prowineyalne akcye bankowe 101 tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli, na grndz. 467«, grudz.-stycz. 
1869 467«, styczeń-luty 1869 467«, na wiosnę 1869 46% tal 
płac.

Okowita: (z beczką) aa grudzień l4‘/„, styczeń 1869 
14*%„ luty i869 14’/,, marz. 1869 14%, kw.-maj 1869 14“/,,— 
15, (bez beczki) 143 8 tal. piać.

bcrtbisńo, 23 grudnia.
Przy dość stałem usposobieniu i nieco lepszych kursach 

tak mało okazywała giełda ochoty do zawierania interesów, że 
obrotu prawie żadnego nie było.

Walory pruzale: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 97 żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 ®/e) 1027, płac. Obi. pstwa (47,) 807, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%®/0) 1187, żąd.

List, nastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 74 żąd. dt.o (4%) 
817, płac, dto (47, %) 89 płac. Pozn. nowe (4 ®/„) 83*'» płac. 
List, rent, Pozn. (4%) 867« płae. Prusk. (4%) 88'/, żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metaL (5%) 48'/, płacono. 
Poż. naród. (5%) 537, płac. Losy z roku 1854 (4° „) 70 płac. 
Losy kred, z roku 1858 86% płacono Loty z r. 1860 (5®/,) 76 
płac. Losy z r. 1864 (4®/0) 607, płac. Poż. w srebr. z r. 1864

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Znany suior Powieści o Horoianle, któ­

ra wielkie wzbudziła zajęcie, skreślił po po­
wrocie swoim z Syberyi, wiele, bardzo tyiko 
szczegółowo, albo wcale dotąd; nieznanych 
faktów ciekawych, odnoszących się do na­
szych rodaków w Syberyi i do czynów mo­
skiewskiego rządu.

S'-ósowniedo treści zawartćj w swćm dziele, 
nadał temu dziełu tytuł:

Czarna Księga
1863—1S6S r.

Wypożyczalnia Nót.
Najkorzystniejsze warunki u

Mieczysł. Leitgebra,
(7428.) Poznań, Hôtel du Nord.

Dzieła Adama Mickiewicza
w 4 tomach. Wydanie przez dzieci autora 
dokonane. Na pięknym białym papierze za 
4 tal. do nabycia u (8177.)

J. Chociszewskiego
w Chełmnie.

Najstósowniejszy podarek

!!na gwiazdkę!!
Co dopiero wyszło u M. Leitgebra:

Gry i zabawy
dla młodzieży

zebrał [7789].
Karol Kozłowski.

232 ’tr. 8 tablic rysunków.

!!Gena 20 tylko!!
Zawiera 183 różnych gier i około 100 roz­

maitych rozrywek, sztuk i zabawek — ksią­
żka ta przeto sprawi więcćj uciechy niż za­
bawki za 50 talarów kupione.

[lliccza Leitgeber,
księgarnia i skład nót w Poznaniu.

Druk Czarnej Księgi ukończonym będzie 
w pierwszych dniach stycznia 1869 r. Chcąc 
Szanownćj Publiczności ułatwićl nabycie tego 
dzieła po nąjprzystępniejszćj cenie, ogłaszam 
orenumeratę (na 20 arkuszy ścisłego druku) 
w kwocie 2 z'r. w. a. do dnia 1 lutego
1869 r Po dniu 1 lutego dzieło to przej 
dzie w handel księgarski i cena CzamÓJ 
Księgi zostanie o 5Ó cent, podwyższoną.

Prenumeratę przyjmują wszystkie 
księgarnie w kraju i zagranicą, (w Po.

Administracja Dziennika Po 
znańskiego, którą wraz z prenumeratą Dzień 
nika przesyłać można, i księgarnie pp. J. K 
Źnpańsklego, N. Kamieńskiego 1 Sp. i IR. 
Leltgebra) oraz Drukarnia Uniwersytecka 
w K akowie, która główny skład utrzymuje. 
[8194J. St. drntie/ioica/ii,

nakładca.

Waucryclclowl domowemu, 
któryby chłopczyków czytać i pisać 
umiejących, mógł przysposobić do kwin­
ty gimnazyalnćj, wskaże miejsce pod li­
terą BS S. ekspedyeya Dz. (8136-)

Toruńska

(5%) 59 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 
płac. Rosyjsk. -polsk-obL skarb. (4%) 657« płac. Polsk. cen 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 917, żąd. dto cząstki po 500 złp.
97 płaę. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. 14%) 637» płacono. Li, 
likw. 55 płac. Włosk. poż. (5%) 547» płac. Amer. poż. f(t 
797, plac. Akcye kolei żela» Kol. mind. 124 płac. Gai.-K, 
Ludwik. 887, płac. Austr. franc. 1717,—7« plac. Warss.-wi, 
587, płc. Banki Itd. Austr. cred. mob. 100' »— 997» płac. p0. 
prow. 101 plac. Szląsk. stów. bank. (4«/„) 1177, płac. Cen 
nip. Hftbnera (47,%) 1007« płac. Hansem. (47,%) 89 płaco, 
Henkel (47,%) 86 żąd. Meining. (47,%) — żąd.

Kurs gotówki l pap pleń. Frdr. pruski 1147« płac., j, 
1137« płac., suw:reny 6. 237, płac, nap. 5. 1178 płc., półitur,, 
5. 18 płac. doli. 1. 117, płac. Złota w sztabach funt celny « 
żąd. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 95 
płacono. Austr.-bankn. 847, płacono. Rosyjsk. bankn. 82'/,
- Dyskonto bankowe 4. ’ w

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—70 ta).; biało n8t 
polska 67 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na grudz. 623/« nom. t,
maj 62'/, żąd. 62 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 50_55
tal., 51—527« taL z kolei płc.; na grndz. 517,-52 płac, i j 
517» płac., grudz.-stycz. 507»—517« płac., na wiosnę 507— 
płac, i żąd. 507» tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i v; 
ki 44—55 taL Owies: 1200 funt, w mieiscu 29—347, tal.- 
śledni galicyjski 297,-30, czeski 323/«—33, piękny pomorski 3: 
polski 307,—317„ tal. płac.; na grudz. 31’/»—7„ grudz.-stvl 
317„ na wiosnę 807,-31’/« tal. płac. Groch: 2250 funt dc/ 
towania 64—75 tal. na paszę 52—57 taL Rzep: 1800 funt 
—82 taL Rzepik: 76—81 tal. Olćj rzepiowy: 100 fi, 
w miejsca 9’/,, tal. żądano; na grudzień i grudz.-stycz. 9« 
kwiec.-maj 9%«—7» tal. płac. Olćj lniany: 100 funt, w mi 
scu 107« tal. Olćj skalny: w miejscu 73/« tal. na grud, 
77, tal. grudz.-stycz. 77„ tal. żądano. Okowita: 8000% 1 
w miejscu bez beczki 157,« taL płac.; na grudz. i grudz.-st 
15%,—7, płac kw.-maj 157»—13/„ płac. 16 tal. żąd.

(Jlełda szeseelńska, 23 grudnia.
Pszenica: ceny trzymają się; na grud. 69, na wioi 

69, maj-czerw. 697, tal. Zyto: bez zmiany; na grudz. 5oj 
□a wiosnę 507», maj czerw. 517« tal. Olej rzepiowy: 1 
zmiany; na grudzień 97„, kwiecień-maj 9% taL Okowl 
stałej; na grudzień 157», na wiosnę 15%„ maj-czerwiec 15’/, 
płacono.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Ret 
scićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielel 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i si 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoleti 
rażnieniu nerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszi 
dniu, biciuserca, nerwowym bólu gł»wy, głuchocie, szumie w 
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we 
tkich praw.e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i rt 
ciu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zi 
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddecho- 
suchotach, puchlinie wodnćj, rematyzmie, pedogrzs, influenza, o. 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemienności/ 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabiej 
ochro mieni u? kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespcS 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 18 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowii ie odkąd wstrzymuje) 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd j 
łącznie prawie używa wybornej Revalescićre du Barry, która n 
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świata 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwi 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazei 
du Midi.) — Polecenie godną jest w następujących cborona 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrukeya 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, 1 
ności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków," 
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluzia 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezp 
stawnej bojaźni itd. (.5301

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w paszkach I 
żzanych z pieczęcią Barry dn Barry I Sp. wraz z przepis« 
sycia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 f. 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor. 37, 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi, 
łądka i nerwów: w paszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., ' 
d#ń, Freiung 6, dalćj przez pana Franciszka Wilhelma i 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiuni 
i „pod Murzyne ■ “ Tnchlanben 27 w Wiedniu; w Pradze pr 
J. FOrst, w Peszcie przez J. ▼. Frenk, w Preszbnrgn pr 
F. Pistory, w Celowco przez Birnbacher, w Poznaniu pi 
i aptekę Elsnera, jak tćż prze» wszystkie apteki

W pierwsze i drugie świ 
skład mój zamknięty. (814i

Robert Schmidt.

Tygodnik katolid
od N. R. wychodzić będzie w S arkusz 
ażeby dział teologiczny rozszerzyć.— Zai 
szcza regularnie korespond.: z Rzynit 
Francyl, z Galicy! itd. — Rozprawy w 
pne (N. R. rozpocznie się od roz: Chi 
śoi&nstwo a sooyallzm), ocenianie wy 
ków ze stanów, katolick., Przegląd — 7 
domości potoczne itd.— Cena kwartał. 1 
na pocztach prusk. — w Galicyi 2 fl. — 
licznćj prenumeraty zaprasza 
[7813.] Ka. j. Stncraeayńak

Rynek No. 58 eą pomleszkanli
wynajęcia.________________________ (795
-^Wilhelmówski pi. No.
są do wynajęcia umeblowane jako tćż n 
meblowane pokoje natychmiast, kram s 
z przyległem pouleszkinlem i połowa z 
kiego pierwszego piętra od 1 kwietnia 1 
Bliższe szczegóły u Ainnforoarśe 
Rynek No. 58. (798

Ełejęnnekl pokój z alkową i en 
na froncie położony, przy Rynku naprzt 
odwachu głównego, jest od 1 stycznia lu 
lutego do wynajęcia. Bliższe szczegóły 
ry Rynek 75 II piętro. [811

W kamienicy na płaca Sapieżyńskim 
6 wynajęte być mają:
1) Lokale na parterze po lewej od wsci 

na kram i pomieszczenia handlowe n 
dzone od 1 maja r. p.

2) Całkie pierwsze piętro jako pomies
nie pańskie, składające się z 7 po 
kuchni, przedsieni, sklepów i dr 
ników — natychmiast, lub tćż <n 
kwietnia r. p. (8193

3) Dwie remizy czyli wozownie i ( 
góry.

Bliższą wiadomość udziela binre rai 
spr. Tscliuachke, plac Działowy N« 

Oberin z przynależytemi budynkam 
szosie od Poznania do Gniezna w łł 
rzj caeh jest z wolnćj ręki do sprzed: 
warunki są u właściciela do przejrzeni: 
miejscu.______ ________________ [8152

Oberża w jak najlepsi 
położeniu, jedyna polska w u 
ście, (2 domy mieszkalne z 
dynkami pobocznemi, wielki ogi 
i wielki plac budowlowy ol 
dwupiętrowego domu mieszkalni 
przy ulicy głównćj,) jest za 90 
tal. przy zaliczce 3000 do 40 
tal. natychmiast do sprzedał 
Bliższe szczegóły u

Józefa Pragera
(7980) w Szubinie.j

Dodatek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 297.
Piątek, dnia 25 grudnia 1868.
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Dwa tysiące lekarzy mówi toż samo.
Pod dniem 16 sierpnia 1868 pisał pan Dr. T. 

Miickel w Zgorzelicach: ,,0d lat wielu używam Pańskieg 
wj bornego fabrykatu a w stokrotnych okolicznościach poleca 
łem i innym jego używanie, przyczem cieszyłem się zawsze, 
że każdy pojedynczy przypadek potwierdził znaną powszech­
nie i doświadczoną skuteczność leczącą.£< — „Pański wyskok 
słodowy służy wybornie mężowi memu.“ Hrabina zur 
Lippe. — Berlin, 20 września 1868. „Pańska słodowa 
czekolada zdrowia wzmocniła mnie cudownie.“ C. Koch, 
Poczdamska ul. 85. — Prawdziwe tylko fabrykaty podobne 
wywołują skutki.

Skład główny w Poznaniu u Braci Spieszne r, Ry­
nek 91, skład uboczny u Hi, Weufjefoeiuerii, Plac Wil- 

Ihelmowski 10, u T/a. Wohlyemutha w Wągrowcu, 
u Płdy&rskiego w Nakle, u Lewin-
sohna w Bydgoszczy, u Ernesta Teppera w 
Nowymtomyślu BB. €assriela (814

Piast ćwierćrocznie 7*/a sgr. 

Katolik „ 6 sgr. O fen.

Przyjaciel Dzieci i Młodzieży
6 sgr. 3 fen.sgr

Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują 
przedpłatę. ________(8174.)

Wielka wyprzedaż
po zniżonych cenachiauów
przenoszę przyszłćj wiosny do domu pod 
No. 16 przy Wilhelmowskim placu. Aby 
w nowym lokalu mieć skład zupełnie nowy, 
wyprzedaję wszystkie moje zapasy zupełnie 
po zniżonych cenach. W razie życzenia mo­
gą zakupione rzeczy pozostać na miejscu aż 
do 1 kwietnia 1869. (7953)

Poznań w grudniu 1868. <
Famuel Meyer Kanteiwicz

KyneSi No. 58.

Magazyn mój inebit i forteps 
’ doi

Dnia 6 stycznia
rozpocznie się pierwsza kl.

król, prask. 139 lot rząd.
Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
V« 7, 7« 7.

19 taL 97, tal. 47. tal. 25/n tal. 
7i« 7aa 7«.

17. tal. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach Udziałowych, za awansem poczto­
wym lub przesłaniem pieniędzy,

bandel papierów krajowych
SlaliUji» Mayera. 

Berlin, Leipzigerstrasse No. 94.
W przebiegu ostatnich 10 lat pa- 

dło do mego debitu 100,000, 40000, 
20000, i 15000 tal. (7501)

NB. Nowe losy tumu kolońskiego 
po 1 tal. w zapasie.

Sprzedaż domu zajezdnego
stajni i budynków gospodarczych, masyw 
i 90 mórg roli i łąki w fi*«łaj«wle, na*' 
trakcie z Obornik do Czarnkowa.:

O warunkach dowiedzieć si"‘ 
rządzcy Wiśniewskiego w Gi
Ryczywołem,

; można u 
»rzewie pod

[8146J

Resursa w Poznaniu zawiadamia niniejszćm, iż za zwrotem po­
łowy abonamentu ustąpić może na własność następujące dzienniki-

Kreuz-Zeitung, <
Wiener Presse,
Mnryerek Warszawski, fe
Monde, *
Independence,

po dwudniowym ich pobycie w lokalu resursy, gdzie takowe abo-*
nenci odbierać mogą. " (8164)

Une demoiselle française, Parisienne, 
■: s’établit à Posen, à partir du 1 Janvier 

:i 186.9, Koenig str. No. 20 au second et 
S elle se recommande pour la confection 

des robes et chapeaux aux dames, qui 
U voudrons bien lui accorder leur con-
g fiance. [8181.]

Rynek 61

Stancya i Stół dla jedne­
go studenta, blisko gimnazyum i 
realnej szkoły, przytem pomoc na­
ukowa; bliższa wiadomość u pana 
Adamskiego przy ulicy Wro­
cławskiej w handlu pod No. 9.

[8178J.

Losy
do tegoro­

cznej lot«- 
rj i buiśow?
tumu ho- 
i«ńfeU?eis«, 
wygrane talarów 
25,000,10,000, 
5000, 2000, 

1000, 500 itd.

po jed­
nym talarze
u Dcsfoasć (M. Klimhongki), ul.
Wilhelmowska 24.
¡¿Ciągnienie 13 stycznia 1869. (8037.)

Już wyszedł numer pierwszy Tygodnika ¡Ilustrowanego

Sobótka

jest od św. Michała r. przyszł. do wynajęcia 
wi»liii Słfrbbb i połączone z nim w> tei­
nie sioanieszki.nl« na I piętrze razem 
lub częściowo. [8171.]

J. M. Neliab.

Bernard Supper,
blicharz 1 fabrykant wyrobów woskowych

w Wrocławiu
poleca przewielebnemu duchowieństwo swój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną celną wagę, czystość i niesfał- 
szowauie. (5982)

îliowe

został wszystkim abonentom w W. Ks. Poznańskićm i Prusach rozesłanym.
Na nstjtaiisze to pismo czasowe polskie, wychodzące co tydzień w całym arkuszu 6.

illustracyami przyjmują prenumeratę wszystkie kr. pruskie urzędy pocztowe i księgarnie po lo 
sgr., w Galicyi po wszystkich księgarniach po 1 fl. 15 cent, na cały kwartał.

Mieczysław Iieitgeber,
Księgarnia i skład nót w Poznaniu. r(8192)

1

"I

JSMadnót i wypożyczalnia |
M. Leitgebra

Hotel du Nord.
Abonament każdego dnia rozpocząć można pod najkorzy- t 
stniejszemi warunkami. Skład zaopatrzony jest we j 

| wszelkie nowości tak w kraju: jak i za granicą wy- 5 
I chodzące. (.8188) j

pjsääsisai

Zaproszenie do przedpłaty. 
Schlesische Landwirtschaftliche Zeitung

z dodatkiem „Landwirtschaftlicher Anzeiger.“
Organ całego gospodarstwa wiejskiego.

Redagowany przez Wilhelma Jankę.
Folio. Co tydzień jeden numer l1/, do 2 arkuszy obejmujący.

Kwartalna cena prenumeracyjna 1 tal., przez pocztę sprowadzona wraz z stemplem 
i portoryum 1 tal. 1 sgr. — Opłata insercyjna od wiersza drobnego 

pięciołamowego 17. sgr.,
rozpoczyna z dniem 1 stycznia 1869 r. rocznik dziesiąty.

Udział bezustanny, jakim cieszy się „Schlesische Landwirthschaftliche Zei­
tung“, jest dowodem, że redakcya usilnie i stanowczo dążyła do celu swego, jakimrcyi
jest utworzenie coraz niezbędniejszego 
Księstwa Poznańskiego.

W ten sposób zjednała sobio gazeta nasza i za granicą przez swą żywą bar­
wę, przez ilość i doskonałość swych artykułów oryginalnych i przez oględny wybór 
odpowiedniego zawsze czasowi materyału licznych przyjaciół.

Mianowicie okazują jej gospodarze Wielkiego Księstwa Poznańskiego sympa- 
tyą życzliwą, ponieważ każdego czasu z stanowiska bezstronnego uwzględniała ich 
także interesa, czego pocieszającym dowodem były zajmujące artykuły feletonowe 
o stósunkach agronomicznych i narodowo-ekonomicznych w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem.

Jako jeden z największych organów agronomicznych sądziła, iż podawanie 
rozpraw z pola soćyalnego i narodowo-ekonomicznego i prawodawstw jest jej po­
winnością, a pod względem ogólnego chowu bydła, mianowicie zaś chowu owiec na­
leży jój podtrzymywać najnowszy kierunek hodowli.

Oby gazeta nasza utrzymać sobie mogła życzliwość gospodarzy także i Wiel. 
Księstwa Poznańskiego i oby chlubne jej dążności poparte zostały coraz bardziej 
przez zjednanie sobie nowych przyjaciół.

Prosimy o jak najprędsze złożenie przedpłaty za kwartał najbliż­
szy w odnośnych księgarniach lub na najbliższych urzędach pocztowych, 
abyśmy byli w stanie gwarantować za nieprzerwaną, regularną i kom­
pletną przesyłkę. [8161.]

organu dla gospodarstwa Szlązka i Wielk.

Księgarnia nakładowa ËâWâFd TrfîWÊDdt w Wrocławiu.

Dzieje Narodu Polskiego
dla Ludu Polskiego i Młodzieży,

skreślił
Józef Chociszewski.

200 str. ścisłego druku i 50 pięknie wykonanych obrazków.
Cena po wyjściu 12 sgr.

Dla różnych przeszkód dopiero w końcu stycznia lub w lutym r. 1869 dziełko to 
wyjdzie. Mianowicie wykonanie obrazków, które kazałem wykonać u najsławniejszych 
drzeworytników w Paryżu, Warszawie, Lipsku i Berlinie, sprawiło zwłokę. Przedpłata 
na jeden odcisk wynosi 7'/, sgr., 3 ode. 21 sgr., za co się franco po wyjściu prześle. Za 
talara daję 5, za 2 tal. 10, za 4 tal. 21, za 5 tal. 27 odcisków, ale przesyłka na koszt 
zapisującego. Za IG tal. udzielam 60 odcisków, a w takim razie 5 tal. przy zapisaniu 
sio płaci a resztę po wyjściu dzieła. Za dopłatą 1 sgr. 3 fen. można dostać egzemplarz w płótno oprawny, a za 2 sgr. w półsk. Przedpłatę przyjmuję tylko do styoznla 
1889 r., potśm nastąpi cena sklepowa 12 sgr. Czynię jeszcze to ułatwienie, że kto za 
2, 4, 5 lub więcej talarów zapisze, ten połowę przedpłaty składa zaraz, a połowę po 
wyjściu. Gdy znajomość dziejów ojczystych mimo całą ważność tak wielce jest w na­
szym narodzie zaniedbaną, przeto mam nadzieję, że gorliwi rodacy poprą to narodowe 
przedsięwzięcie jak najliczniejszą przedpłatą. Mogę zapewnić, że obrazki są po mi­
strzowsku wykonane. Składając podziękowanie dotychczasowym przedpłacicielom i prze­
praszając za zwłokę, winiene.n wyszczególnić, iż p. Dąbrowski naucz, gimnazyalny z Now. 
Sącza w Galicyi zapisał 237 egz. a p. liaz. Kochanowski robotnik z fabr. Cegielskiego 
w Poznaniu 72, pp. Cz. i Sz. z Inowrocławia 120, Rolewski z Mur. Gośliny 60, itd.

Józef Chociszewski, Chełmno (Cułm).[8133].

rosyjskie baszłyki
“S. Tucholskiego,
(8182. Wilhelmowska ul. 10.

Posznkujc się
kupna hipotek,

Znaczne kapitały do zakupu dobrych hi­
potek każdej wysokości mam do dyspozycyi.

Hermann Fromm,
(8170.) konces. ajent dóbr,

Poznań, W. Rycerska ulica 7.

Karpie z kioskami z makiem
II. Lewina.

(8166) Cbwaliszewo 91.

Aukcya wina.
W ponledzliłek deia 28 grndala r. b.

rano od 9 godziny sprzedawać będę publicz­
nie najwięcej dającemu w lokalu aukcyj 
nym przy Magazynowej ulicy 1 rozmaito 
nlua białe i ezerma.e, wino «aunipań.kle, cygara itp. .(8187) 
RynMtwM, król, komisarz aukcyjny.

Świeżo ubite sarny, zające i ba­
żanty otrzymał

Izydor Ouscli
(8183.) Sapieżyński plac 2.

Sprzedaż siana
ładunek wozowy o 30 cent., próby na okaz 
w handlu przy Dominikańskiej ulicy No. 7. 

_____________ (8190.)_____________

Szanownój publiczności
miasta i okolicy E4oś«lnna mam zaszczyt 
uniżenie donieść, że od 15 grudnia rb. zało­
żyłem w Kościanie (.8074)

skład żelaza
połączony z handlem różnych towarów sta
iowjeli i żelnznyclt

tudzież
Skład cygar.

Ręcząc za jak najskorszą usługę i rzetel 
ność cen proszę o łaskawe względy.

Kościan, 18 grudnia 1868,

II. Lehman,
Pierwszy

•wiedeńslii
BSazar

trzewików
butów

B. Tucholskiego,
[8180] i Wilhelmowska ul. 10
Z powodu zaniechania handlu sprzedaję

100 pięknych Cuba cygar za 1 tal. 10 sgr., 
jako też hamburgskie i bremeńskie cygara 
po uderzająco tanich cenach.

«ffózef Warszawski,
(8163.) Wilhelmowski plac 17.

Osideutsclie Zeituii«?$
„Ostdeutsche Zeitung“ ulegnie z dniem 1 stycznia 1869 ważnćj reformie, mającej zadość uczy-" 

nić zwiększonym wymogom czytelników a dziennik ten wynieść do organu prowincyi poznańskićj, ró-i; 
wnego wielkim organom innych prowincyi.

„Ostdeutsche Zeitung“ wychodzić będzie odtąd (z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych) 
dwa razy dziennie, w wydaniu ranuem i wieczornem.

Numer ranny wydawany będzie z rana o 11 godzinie i zawierać wykaz przybyłych z te­
goż samego dnia, sprawozdania handlowe, mianowicie berliński kurs giełdowy, sprawozdania oryginalne 
z Berlina, Wrocławia, Szczecina, Zgorzelisk, Kamienicy, Lipska itd., telegraficzne sprawozdania han­
dlowe z Amsterdamu, Londynu itd., początkowe i końcowe kursa giełd zagranicznych, jako też inne 
aż do rozpoczęcia druku nadeszłe telegramy, korespondeneye berlińskie, jeżeli jedno z ciał parlamen­
tarnych jest zgromadzone, kompletne sprawozdania ]z posiedzenia izby, i inne wiadomości najnowsze 
w krótkićm streszczeniu, lecz w ohszerności, w jakiej dla miasta naszego i dla największój części na-i 
szćj prowincyi żadna gazeta berlińska w tym samym czasie podawać takowych nie może. '

Numer wieczorny wychodzić będzie w tym samym co dotąd czasie, t. j. bezpośrednio po! 
przybyciu berlińskich i szczecińskich depesz giełdowych (podających kursa końcowe jedynie decydu-( 
jące) i uzupełniać częścią polityczne i handlowe wiadomości numeru rannego, częścią zawierać świeżo 
nadeszłe wiadomości w większćj ohszerności, pomiędzy innemi także wykazy losowań wszystkich kra-i 
jowych i najznakomitszych zagranicznych papierów. Prócz tego ogłaszać będzie jak dotąd artykuły’ 
wstępne, feleton (recenzye, rozmaitości), rozprawy agronomiczne, wiadomości z życia szkólnego itd.

Dla części politycznój zapewnili znakomici publicyści jak pp. Dr. Ludwik Bamberger/ 
Dr. Braun-Wiesbaden, von Hennig, Dr. H. B. Oppenheim i inni współpracownictwo swoje.

Wszystkie jakokolwiek ważne wiadomości podane natychmiast zostaną do wiadomości czy-i 
telników przez dodatki nadzwyczajne.

Co tydzień wychodzić będą regularnie dwa dodatki nadzwyczajne do gazety. Jeden mieć1 
będzie tytuł osobny:
„Ostdeutsche (Deutsche Posener) Wochenschrift für Rechtspflege und Volks wirthschaft1 

mit besonderer Berücksichtigung der Provinz Posen“
i redagowany przez rzecznika pana Dockhorn za współudziałem znakomitych prawników i agronomów 
drugi wychodzić będzie pod osobnym tytułem:

„Deutsche Posener Sonntags-Zeitung“
i zawierać treść zajmującą. „Berliner Plaudereien“, pisane przez jednego z pierwszych naszych tele­
fonistów inne rozprawy feletonowe itd. zrobią z niego, jak się spodziewać można, pożądane zajęcie 

-niedzielne. Współudział znacznych sił jak Karola Frenzel, Juliusza Rodenberg itd. zape­
wniony jest i dla tej części naszego dziennika. Szczegółową przywięzuje wagę do tego i‘uznąjemy to 
z wdzięcznością, że pan Berthold Auerbach, który z resztą (z wyjątkiem wiedeńskiój Presse) 

i- w żadnej gazecie nie ogłasza dzieł swoich, przyrzekł czynny współudział w naszem piśmie niedzielnem. 
Redakcyą części agronomicznej dziennika przejął p. N. M. Witt-B ogdanowo.
Lokalnój i prowincyonalnej dziennika części poświęcimy szczegółową troskliwość, a siły redak- 

cyi stosownie będą wzmocnione.
Treść Inseratów urcętlowych, tych nawet, które w dzienniku w calem 

brzmieniu dosłownem są oddrukowanc, (dla wiciu władz prowinevi . Ost- 
tSC!l.e organem publikacyjnym), podawane zostaną ponow-

e’ °. ’J®/111 handlowego jakikolwiek mają Interes, do wiadomości
czytelników w krótkieui systcmatyeznćm (zestawieniu.

Wyposażenie dziennika pod względem druku i papieru będzie od 15 stycznia r. przyszł. zna­
cznie lepszóm. Potrzebne do tego przygotowania nie dozwoliły niestety zaprowadzić tój reformy już 
z dniem 1 stycznia r. przyszł. J J

Cena prenumeracyjna „Ostdeusche Zeitung“ wynosi jak dotąd 1 tal. 15 sgr., na całe Prusy 
1 tal. 24 sgr. 6 fen. ’ J

Inseraty przyjmują się w ekspedycyi przy Wilhelmowskim placu No. 8, aż do 11 godz. z rana 
a wiersz drobny pięciołamowy lub jego miejsce kosztuje 1 ’/ą sgr.

Polecamy dziennik nasz poparciu jego dawnych i nowych przyjaciół. Rady przyjmują sie 
z wdzięcznością, zażaleniom uczynimy zadość wedle możności.

Poznań, w grudniu 1868.
Wydawca: Nakładca:

lir. Paweł Waldstein. Ludwik Merzbach.
Czcigodnemu Duchowieństwu i Szanownej świeckiój publiczności uprzejmie donoszę, że otworzyłem

Księgarnią
w Doznaniu, przy ulicy Ślósarskiój No. 5, którą łaskawym ich względom polecam. 

Poznań, dnia 24 grudnia 1868.

TYTUS DASZKIEWICZ.
Cukiernia i Fabryka cukrów i czekolady

w Poznaniu
poleca wyroby własnej fabryki zawsze świeże, i wyroby fabryk paryzklcli.

(8158)

(7443)
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ORFEVRERIE CHRIS
ODZNACZENIA

NA NASTĘPUJĄCYCH WYSTAWACH: 
PAPYŻ 1839, 1844, 1849, 

TRZY ZŁOTE MEDALE. 

LONDYN 1851. PRIZE MEDAL. 

PAR.YŻ 1855,
WIELKI MEDAL HONOROWY.

KARLSRUHE 1891,
ZŁOTY MEDAL ZASŁUGI. 

LONDYN 1862,
DWA MEDALE FOR EXCELLENCE.

RĘKODZIELNIE
w

S’'»ryżu i £iar£sriilkc.

POINÇON DU MÉTAL BIANO 
DIT ALFÉNIDE

PARYŻ 1867. HORS CONCOURS.

wszelka 
i że na każdym 
jest waga srebra,

ALTE
NIDĘReprezentacja i skład 

. w Poznaniu tylko u
Al 11 11 e 1 111 il K s O SI t II «I 5 «1. ( CHłtlSTOFI.TA 
Dla zapobieżenia pomyłkom nadmieniamy, że ; dla okręt 

Alfenida bez powyższego stempla jest imitacją, ; 
przedmiocie naszéj Orfèvrerie wyciśnięta !

NOŻE I WIDELCE Z ALFENIDY.

NACZYNIA STOŁOWE.

ZASTAWY STOŁOWE I SERWISY 
DESEROWE.

SERWISY DO HERBATY I KAWY.

PRZEDMIOTY SPEOYALNE
ÓW PAROWYCH, OBERŻY, 

KAWIARŃ.

Poszukają umieszczenia
od stycznia 1869 r. pomocnicy handlowi, o- 
beznani z prowadzeniem książek i korespon- 
dencyą, i to w handlach ziemiopłodów, dyst, 
i handl. tow. kolon. BI. szcz. u kom. Sche- 
rofe, Szeroka ul. 1. [8159'.

Chlebki katarowe7 leczące 
aszel, katar, chrypkę, koklusz ild. u doro­

słych i u dzieci, w paczkach po 3 i 6 sgr. 
wraz z przepisem użycia ma zawsze na składzie

X Chociszewski,
(JĄ17.5. Chełmno (Culm).

Zakład

Powinne uznanie.
Czuję się zniewolonym do dania chlubnego 

świadectwa lekarzowi specyalnemu, panu dr. 
Błfiller z Koburga, obecnie w Berlinie, 
Oranienstrasse 97 a, że po wszystkich możli­
wych kuracyach udało mu się uwolnić mnie 
gruntownie od moich długoletnich, głęboko 
zakorzenionych cierpień reumatycznych.

Sądzę, że ogłoszenie to tak pocieszającego 
rezultatu kuracyi winienem cierpiącym na 
reumatyzm. [8157].

AnUni baron Gable z,
Wiel&aKsiążęoo-saski szambelan, 

Berlin, Poczdamska ul. 31 a.

POSREBRZANIE 1 POZŁACANIE 
WSZYSTKICH PR Z EDHilOTÓW.

Wa podarki na gwiazdkę
(silberplattirte), « ta,«,« BrUfemla,

• istnienia mojej fabryki i mego handlu, sądzę, żem dał dowód dostateczny, iż zawsze było usiłowaniem mojćm, by odstawiać tylko dobre rze­
cz,. po jak najtańszych cenach gdy przeciwnie rozszerzano tu w ostatnim czasie tak złe fabrykaty, że widzę się zniewolonym ostrzedz publiczność przed podobnem oszukaństwem. 
czego chętnie gotów jeleń^Pk^T^ S‘S’ “ d‘a Mda“ia Przedmiotowi warttóci przedstawiany bywa jako wzięty z handlu mego, dla

Rynek 73. ^Vilłielwi IdCrontłial, fabrykant, Rynek 73.
jedyny reprezentant na Poznań Towarzystwa Christofla i Spółka.

Środka, Cybińska ulica No. 
przyjmuje nu wymian za swe wyroby 
płócienne przędzę, len i pakuły. ¡7818.]

Stary Krakowski Miód
do picia poleca

Jozef Waclie,
(8051.) ulica Szkólna No. 11.

Ogłoszenia gospodarskie itd
îOtSisï-cz

J
4 części po 1 tal. 15,sgr. poleca księgarnia

¡5682]. 3. 1. ZnpaiisMego.

Nakładem księgarni J. K. Żupańsklego
w Poznaniu wyszły następujące nowości: 
KSolesławlty Dziadunio. Obrazki

naszych czasów, 2 tal.
Pamiętniki Jam Rhmertnna,

przez L. P.,.3 tomy, 2 tal. 15 sgr. 
Jonsae 8“. Życie Stanisława Jabłonow­

skiego, kasztelana krakowskiego, hetma­
na w. koron., przełożone z francuzkiego, 
4 tomy. 3 tal. (7624.)

Wystawa gwiazdkowa
Towarzystwa Przemysłowego

w pałacu Działyńskicłl
otwarta codziennie od godziny 9 rano do 9 wieczorem. (8115)

ro; Zaproszenie do przedpłaty
na

ziemianina.

Pastyie na w«zel>
__ faie choroby picr-

na uleczenie cał­
kowite chorób piersiowych, 

kiemi są: katar, kaszel, 
dychawiczność, ściśnienie

ISajłepsze

węgle kamienne
dostawia według miary w kopalulaelt 
uiywauój, wprust z dnerta 
faolei franko przed dom lub na skład 
spedytor

Budolf Rabsilber
[6129] w Poznaniu.

Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy, urzędo_ • , - . , - . organ Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego, jedyne pismo rólnicze na W. Ks. Poznańskie, wychodzi 
w Poznaniu co sobotę, podaje artykuły oryginalne, korespondeneye z powiatów 

ważniejsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu. (8038j
Cena kwartalna wynosi na pruskich pocztach 1 tal. w Austryi 1 złr. 75 cent.

' S. A" A ' SU

Powinszowania Nowego Roku
treści poważnej i humorystycznej poleca

[8176
E. ««Hitler,

Wrocławska ulica No. 20

Szaliki i chustki jedwabne, fularowe i wełniane.
Czopeczki, siatki, wstążki i aksamitki.
Rękawiczki skórkowe, jedwabne i kortowe.
Biżuterye francuzkie i wachlarze poleca'

Handel towarów ssmuklerskich, białych i drobnych

(.6747)
! «SSSää®»

W, Kortaka w Bazarze.
maa

[5935.)
nćlecąją

W. Kukuliński i Sp.
Poznań,, plac Wilhelmowski No 6.

swój magazyn zaopatrzony na każdą porę'roku wjaknajnó- 
jaknajgustowniejsze wjrsb.y toalety damskiej, okrycia wszelkiego 

rodzaju jak najświeżstSj mody, kobierce, serwety, mater jena meble, firan- 
’ i i pjśtna najcelniejszych krajowych i zagranicznych fabryk.

Rudolf Rabsilber w Poznaniu,
Handel spedycyjny, przeładowali, węgli kamienny cli, 

komisyjny i ineasso
poleca się do spedycyl we wszyatk'lch hlerunhach hraju 1 zagrn- 

sey pod zaręczeniem najtańszćj i najakuratniejszej usługi.
"ransnort kotłów parowych, machin i mebli

irdziej do tego stosownych wosach. ( 47'na najbardziej (.4778)

Rurki do drenowania
rozmaitych rozmiarów poleca (7173)

A. Krzyżanowski.
Znaczny mój skład

win węgierskich,
który osobistóm tegorocznóm zakupnem w Węgrzech jak naj- 
komplemiej asortowałem, polecam Szanownój publiczności 
z nadmienieniem, iż dobre wino po tanieli cenach dostarczać 
jest™ w sianie. A< CichOWiCZ.

Polecaj ąc łaskawym względom publiczności polskiéj mój

Hôtel-de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43,

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody
stępne ceny. d. Bcnois

[7351]

przy-

Zwożenia węgli z dworca kolei
do miasta, w dobrze zamkniętychwozaeh z skrzyniami podejmuje sie iak naitanićjspedytor fiiodolf liafosilfoer.[7892].^________

Nougat de Montelimart; Confiture du Serail, duże 
algierskie kalafiory, migdały w skorupkach, roda.enki na 
gałązkach, figi, hiszp. winogrona, daktyle, prunelki, po­
ra »ańeze, tyrolskie jabłka, fram owoce cukrowano, suszone 
i w konfiturach, franc., tureckie, węgierskie i czeskie su­
szone śliwki; astr, świeży kawior, wędź, łososia, bydlinki 
i sielawki, minogi, maryn, węgorza, Anchovis, Sardines à 
1’huile, ruskie sardynki, strasb. gęsie pasztety w «łojkach 
i puszkach, rygw. półgęski z kością i bez kości, westf. 
szynkę i harab. wędlinę, charlotenburgskie i brunświckie 
sałsesony, Salami di Verone, francuzkie, holender., szwajc. 
i hiszpańskie likwory, fromage de Brie, Roquefort, Neuf- 
chatel, Chester i Sportsmen poleca

Szeroka ulica 20.

[8185.1 A. Cichowicz.

piersi id., nie ma nic skuteczniejszego i lepszego nad Pâte Pectoraïe przez aptekarza 
. ,;o gprze(jaje sję we wszystkich miastach w Niemczech,

i fab:-----—” ’ ’ ’ ’ ’

Świeże ostrzyli
u

Leopolda Lohlenring^
[8177]

a w Poznaniu tylko w cukierni 

(.6743)

bryce karmelków i czekolady
A. S»pingiera,

naprzeciw zegaru pocztowego.

PIGUŁKI BLANCARlfA
Żelazirto -jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.,
upoważnione przez komitet lekarski w Peters­

burgu i t. d.
Łącząc w sobie własności Jadu i Żelaza, pigułki te używają się specyalnie i szcze 

góinie przeciw słabościom sUrafTAIeznym, w pierwszy cis początkach 
suchot, w osłabieniu orjgnssizmu, jak również we wszystkich wypadkach, 

cizie idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub 
iraku regularności dla przywrócenia bądź normalnéj obfitości krwi, bądź dla 

wywołania i uregulowania peryodycznego jéj odpływu.
Uwaga. Jodan żelaza nie czysty, albo taki, co ulega rozkładowi, jest środkiem 

lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz­
ności prawdziwych pigułek Dlancard’o, wymagać nale 
ży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego (argent' 
reactif j z własnor. podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej, jak obok

Cygara,
sxanoninym 

odbiór coin donosimy 
uniżenie, że skład nass 
prawdziwie imporło- 
wanycfi, jako leż Biam- 
burÿskicfo cygar noj- 
obficiëjjeslæaopatr so­
ny. rzeczy tańszych

.Pisarz gt«sgi»ł5as'«zy, biegły i wy­
kształcony, pożądany jest od Nowego Roku 
w Dobrojawia pod Ostrorogiem. Osobiste 
zgłoszenia się. (7877.)

Poszukuje się g-ospociTiii 
do Dominium ©afeÓW iHO=- 
ferycll pod Grodziskiem. Oso­
by kwalifikujące się i w dobre 
opatrzone świadectwa zgłosić się 
mogą natychmiast franco. (8145)

W aakispiSFT^rze^ 
dąży dólsr, lasów, Ssi- 
poleli, jako leż w iole- 
resacli komis yj u y e fe 
każdego rodKafti po- 
sa’ediiie®y (944)

BadziejewsbS,
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Dominium Śtraempów pod Granowem w 
powiecie Bukowskim ma 30 centnarów te­
gorocznego sprzętu jezeFwojaćj Bieg,i- 
czyny tóo sfero5M i 2000 do 3000 szefli 
ezerwenycfe pei>e&, które się dla 
swojej mączności do gorzelni kwalifikują, do 
sprzedania.________ [8150]

kenlesyKę czerWosTą
wym gatunku sprzedaje Dom.
Kórnikiem.

w wyboro- 
Gąflei pod 

[8169].

Blancard.

W Poznaniu w aptekach pp.
kietrirsa i Elsnera.

J'agtels kiego, dr.
aptekarz, rue 
Bonaparte 40.

17312].

są:
SSS Tulipau po 
iSmärlgisea = 
»orenUa ? 
iSio See« i 
Ł^atrla mocne » 
Montera słabo 
Perfecta

6411.)«
10 tal. za tysiąc
35 f f f
162/3 f t 
20 í í f
30 - ,
30 í t t
40 í t f

Wielki transport
fartów 

S e iei ął
a łęgu n&daoie- ——«»»». 

ofeiego sprowadzę w środę dnia 30 grudni 
r. h. pociągiem rannym do Keilera Hoteli 

(8168) «B. iAIaiiow,
handlarz bydła.

KS B apte 1 »y«< i Maya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reunsntyzmy, katary, zadannione zapalenie pler- 
»I, reuzniieyzmy w biodrach, rany, «(tarzenle, spalenizny, Jes 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego S§ 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fay- £§ 
ard et Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [6094],

W Poznaniu w aptece dra $£an§tlewieza.

1

Liebi

w zapasie w towarze dobrze odleżalym.

J. D. Katz i Syn,
_______ Wilhelmowska ulica 8.

W yprzedaż _ roślin.
Ponieważ zupełnie rozwięzuję handel mój 

roślin, przeto spizedaję dla szybkiego wy­
próżnienia cieplarń wszystiale ra&li- 
*ły, pomiędzy niemi najpiękniejsze rośliny 
liściowe, kamelie itd. znaeasHie pastł- 
ićj ieh wartości.

Poznań, Królewska ulica No. 15a.

Henryk Mayer,
[7588.] ogrodnik artystyczny i handlowy.

fliię-pjS

Extract™ carnis Liebig,
Extract of Meat Company 
Limited, London.

Pastyie z Ems
wyrabiane z sól źródła skalnego, polecane 
przez pp. lekarzy przeciw zaflegmieniu gar­
dła, piersi i żołądka w prawdziwym towarze 
na składzie u p. aptekarza Elsnera, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie. 
Administracya zdrojowiska Felsen-

ąuelle Ems. [2419]

Dla zapobieżenia oszustwom uważać należy, że na każdym garnku znajdowiÄ się 
musi certyfikat z podpisami obudwóch profesorów barona J. von JLIebig i Nla- 
fes» von Pettenfaofer.

Ceny detaliczne:
3 tal. 25 sgr. i tal. 28 sgr. 1 tal. 16 sgr.

'/i ang. garnka funt. ’/, ang. garnka funt. ’/4 ang. garnka funt. i/8 ang. garnka funt.
Skład hurtowy U korespondentów Stowarzy­

szenia pp. J. C. F. Schwartze, Berlin, 112 Leipziger Str.; Schultz 
& Lübcke, Szczecin; Bern. Jos. Grund, Wrocław. (5984),

Główne składy ekstraktu Liebiga znajdują się w Poznaniu w 
aptekach Ełlsnera i dra łlanklewleza.

» ~..................................

Aukcya Irytów w Bębowcjlące
pod Wąbrzeźnem w Pr. Zachodnich

dnia 21 stycznia ¡869 w południe o 1 godzinie
przeszło 3® tryków pełnej krwi Rambouillet.

Spisy przesyłają się na życzenie. (7790)

v. Mennig.
Wystawa bydła opasowego

i w Wrocławiu.
Dnia 10, U i U mąja 1869 r. urządzoną zostanie w połączeniu z

XXVII zebraniem wędrownóm niemieckich gospodarzy 
wiejskich i leśnych

na nowóm targowisku bydła na rzeź w Wrocławiu wystawa bydła opasowego 
z wolną konkurencyą, wraz z premiowaniem najlepszego bydła opasowego 
wszelkiego rodzaju, przy którego ocenieniu stan opasowy tak w stósunku jako­
ściowym jak ilościowym będzie decydującym.

Zapraszamy niniejszóm uprzejmie do wzięcia w niój udziału i prosimy, 
aby zgłoszenia przesyłano aż do 1 kwietnia r. przyszł. do podpisanego pana 
W. Jankę (Kleinburgcrstrasse 47), który programy i formularze na życze­
nie wprost przesyła.

Baron Ende.

i
Wrocław, 15 grudnia 1868. (8160),

Komisya wystawy
Friedenthal-Giessmannsdorf. W. Jankę. W. Korn. 

H. Nathusius-Hundisburg.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu/

Najgwałtowniejsze bóle zębów usu­
wają natychmiast niezawodnie sławne

arooth-Achr-Birojjss.
Sprzedaż w szkłach oryginalnych po 5 sgr. 
Bnka u Posenora. ' (5941.)

Jest to nieo­
ceniony środek 
prosty i tani a 
niezawodny 

przeciw naju- 
psresywszym 
zatwardze­

niem, żółci, 
zamuleniu źo- 
łąifca, zapa­
leniu kiszek, 
boleściom żo­
łądka , wy­
rzutom na- 

skórnym go­
śćcowi (reu­
matyzmowi , 

podagrze a w
ogóle przeciw wszelkim słabościom z 
lleozystoścnieczystości krwi i zeptutych humoró' 
pochodzącym. .(6242)

Prawdziwe pigułki Cauvina konserwują się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyna­
lazca od niedawna przygotowuje umyślnie 
zastósowane do klimatu Rosyi.

Skład w Poznaniu w aptece Eisssera.

Médaille dé la société dés 
scienses industrielles ¿e Paris.

Precz z siweuii włosami 1
Melanogene

Dicquemare aîné w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo- 

tatjia włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro-

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [4564].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOS8E Succ.r de MONTIGNY.

Balsam
py na odziębliznę.

Najlepszy środek do prędkiego usunięcia
edziębłizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry butelka po 5 sgr. u (7429)

Dr. Mankiewicza aptekarza.

W środę rano 
30 grudnia przybędę 
znowu do hotelu Kei­

lera z wielkim ——~ 
transportem krów i ożaiąt z łęgu sotci 
kiego na sprzedaż. W. Maiwasw 

L81'6] handlarz bydła.

Uwiadomienie.
Niżój podpisany ośmiela się zawiadomić 

Szanowną Publiczność tak miejscową jako , 
tóż zamiejscową, iż jak w poprzednich la­
tach tak i tego roku nietylko podczas kar­
nawału lecz każdego czasu może służyć ’ 
dobrymi skrzypkami i fortepianistą, również 
i całą doborową «rfclfesstrą. Tańce 
tegeroczne sprowadziłem z Warszawy jako 
tćż i z innych miast. — Zamówienia przyj­
mują się Nowy Rynek No. 17. (8189.)

Walenty Nikióski,
kantor i dyrektor muzyki w Poznaniu

Ksaw. Rudkowski
artysta baletu teatrów Warszaw- 1 

skich,
rozpocznie w. począiliieggj Stycznia
drugi kurs najnowszych 

salonowych tańców.
co drugi dzień od godz. 7 wieczorem, w któ- ' 
rym odbywają się lekcye wykładowe w po­
łączeniu. z produkcyą tańców. Przyjmuje ! 
do nauki, jak równie osoby tańczące do zu­
pełnego wyuczenia. Oprócz tego udziela 
lekcye tak po domach prywatnych jako też 

i pensyach. ¡8127]

Od Nowego Roku rozpoczynam
kmrs tiAilca

s § w Hotelu p. Keliera.
Na Sylwestra pierwszy 

i»iet tamże. (8153)
&
B

Przyjmuje lekcye tańca prywa­
tne siostr.i moja Olimpia.

Kornel Szczepański
z Warszawy.

W trzecie święto, dnia 27 bm. odbędzie się
na raił i i js. 8t-i«vwaSi,eg«i>

w Wrześni

Teatr amatorski
na cel dobroczynny.

Odegrają się trzy komedye.
Biletów po 10 sgr. dostać można u kupców 

L. i F. Ra&owsfcloh w Wrześni. Początek 
o godz. 7. [8167J.

Sala Bazarowa.
W poniedziałek JS slyeagsla 1869 

wieczorem o godzinie 7>/2

HO1CGRT
dany przez

Antoniege Rubinsteina,
Biletów do numerowanych miejsc do 

siedzenia po 1 tal. dostać można w 
nadwornym handlu muzykaliów [8172.]

Ed. Bote 1 6. Soch,
»»la w ogrodzie ludowym.

W piątek, w sobotę i w niedzielę tj. w 1, 
2 i 3 święta Bożego Narodzenia

Wlelht koncert
kapeli 6 pułku pod dyrekcyą kapelmistrza 

pana W. Appold.
Cena wnijścia 2', sgr. Początek we wszy­

stkie trzy dni o 5 godz.
W poniedziałek: BAoneeri syntf®«

niczsiy.
[8179] AC»»iil Ttettfyer.
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